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OGNIOWE u P O Z M N IU .
In s ty tu c ja  P u b liczn o -P raw n a S am orządu Pozn ań skiego

P o z n a  A, P lac N ow om iejskl nr. 8-
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Adrfei te le g ra ficzn y : O G N IO W E -P O Z N A Ń .

K ra jo w e  U b ezp ieczen ie  O gn iow e w  P o zn an iu  p o siad a  p rócz tego

DZIAŁ.  £ l - !ADrjr tY .

Krajowe Ubezpieczenie W |  na Zycie w  Poznaniu.
In sty tu c ja  Sam orządow a o ch arakterze  p ubliczn o-p raw n ym  nie obliczon a na zysk , a d la  dobra ogółu. 
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D z i a ł  t e c h n i c z n o - r o l n i c z y  i i n f o r m a c y j n y  W i e l k i e j  E n c y k l o p e u j  Rolniczej

p o l e c a :

Ź r ó d ł a  z a k u p u
dla pp. ziemian:

Asekuracja:
K r a jo w e  Ubezpieczenie O gn io w e,  Poznań. 
K r a jo w e  Ubezpieczenie  na Życie ,  Poznań.

Automobile:
Brzeskiauto,  S. A ., Poznań.

Benzyna, oleje i smary:
M. M r u g o w s k i ,  Poznań.

Chemikalja:
J. C zepcz yński,  Poznań.

Czasopisma:
„ E n e r g j a “ Czasop. techn.-rolnicze, Poznań.

Futra:
J. Dawid,  Poznań.

Maszyny rolnicze i środki transportu:
H. Cegielski,  Tow. Akc., Poznań.

Z w i ą z k o w a  Centrala M as z yn ,  T. Akc., Poznań.

Papier:
L. K ry za n ,  Poznań,

Radioaparaty:
Radjoton,  Poznań.

Studnie i wodociągi:
J. K o p c z y ń s k i  i Sp,, Poznań



ftu d n ie  wiercone artezyjskie

W odociągi dla miast, przemyśla i rolnictwa 

Wiewcenia poszukiwawcze

&om py różnego rodzajuRok załóż. 1893

J. MopczyńsM i Sp. - Poznan
Telefon 6042 ul. Łazarska 30 Telefon 6042
C d .d z .ia i rv jB y d jf O S z e s y , ul. Dworcowa 46.
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m . n a u  ^OM f S i i i -  5 ' « / . \  t \
Telefon 19-69 św. Marcin 62 Telefon 19-69

Do sam och o du  dostarczam najtaniej:
benzynę, benzol górnośląski, olej krajow y 1 zagraniczny, ry- 
eynns teehn., tłuszcz stały, karbid, skórki jelonkow e, gąbki, 
szczotki, kw as do akumulatorów, wodę do polerow ania„Polish“.

Stale na składzie:
W szelk ie gatunki G a r g o y l e - M o b i l o i l  w  bańkach 1 beczkach. 
P rzy zakupie w iększych ilości, służę na w szelkie towary specj. ofertą.

TOW.
A K C .H. CEGIELSKI

POZNAŃ, Górna Wilda 136
T e le fo n  4'2-7ć> -  .A dres telegr.: „H aceg ie lsk .i“

R o k  z a ło ż e n ia  1846

wyrabia w dziale rolnicz} m

J i / l  M I F 7 F  —  Specjalność: młocarnie i lokomobile
m 1^1 I  IV  L łl^ l lv > Z -r I—i parowe, stertniki do słomy, siewmki 

rzędowe „P olonia", grabie konne, kopaczki do kartofli, brony talerzowe ił p.

URZĄDZENIA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE
Kompletne instalacje cukrowni, rafinerj1 cukru, gorzelni, rektyfikacji, 
mączkami i syropiarni.

Pozatem firma wyrabia:
Parowozy i wagony kolejowe, urządzenia transportowe, zbiorniki do gazowni

L i WS„,aM, U H  |
iF ro sp efily  i hatalogi bezpłatnie na żądanie. I
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IN Z . A L B A

Tw órczość techniczna a instytuty doświadczalne.*)
Jeszcze  p rzw l k ilk d p la  la t y  n ic m ożna b y ło  

obu d zić w  sp ołeczeń stw ie  w iększego  zain tereso w a ­
nia ja k iem ik o lw ieĘ  p rzeja w a m i ży c ia  in te lek tu aln o - 
tw óroSego, a  tA n  bard ziej z d z ied z in y  tw ó rczo ści 
tech n iczn ej. P o w o jen n e zubożenie, ciężkie, w a ­
ru n k i m af® jal:3ew  pogoń za  kaw ałk iem  chlebaź 
i za ja d ła  -wnika o b y t  p rz y tłu m iły  na (pewien czas 
w szelk ie  o d ru ch y  o zn aczen iu  tw óruzem  i n aw et 
d zied zin a  w y n a la z k ó w  p rzesta ła  fa scy n o w a ć nie 
ty lk o  ogcł, lecz i fach o w có w  tech n ik ó w  oraz p rze ­
m ysło w có w .

U p ły n ęló  k ilk a  la t. W id z im y  obecnie sto p n io w y  
w zro st zain tereso w an ia  zd o b yraa m i teChnicznelni, 
a g a z e ty  codenenne ptóy'QOszą w iadom ości o no- 
wweb, czasbin sen sS cyjn ych , wyąjfflH kach. b^tj- 
lepSżsjl c h a ra k te ry s ty k a  tw ó rczo ści fech m czn ej w 
P o lsce  je s t ilość jg lo sze ń  w yn a la zk ó w  w  U rzęd zie  
P a te n to w y m  w  W S Ł z B r ie , k tó ra  to  ikJsc w yn osi 
w  M ta tn ich  trzecjg  la ta ch  16 ooo zgłoszeń. Z tej 
c.yfry w iększa  część zo sta ła  o d rzu con ą p rzez U rząd  
P a te n to w y  i ty lk o  w  6700 wjfjJStlliach b y ły  u d zie­
lone p a te n ty . Niestety-,- z tej i.lóśći.' zaled w ie  .1 
p rz y p a d a  na w y n a la z k i p olskie, resztę  "a s lstan ow iaj 
w y łą czn ie  p a te n ty  obcyCh o b y w a te li, a m jłóiynie 
z N iem iec.

M im ow oli n asu w a (sje p y ta n ie : fjra,czegp nasza
o jc z y s ta  tw ó rczo ść  tech n iczn a* je s t t a k  ubogo re ­
p rezen to w an ą w  polśfkim u rzęd zie  p a fę n to w y n S flg M  
D laczegS  gros W yn alazków  p rz y p a d a  n a  rzecz 
cu d fb ziem có w  ?. . . C z y ż b y  w  P olsce rze czy w iśc ie  
nie b y ło  w iększego  zain tereso w an ia  tw ó rczo ścią  

^ fch n icąn ą, n a w et teraz , k ie d ^ /p o w in n ib y śm y  b y li 
ju ż  o ckn ąć się po la ta ch , k tó re  nas dzielaCo'{l n a ­
szego p o w stan ia  i w o jn y ? -..*.

S p raw ą tą  in tcgtsow ałeiti się o d d aw n a i j a r a ł e m  
się " ją  m o ż liw iS  szczegółow o zb ad ać. W a ru n k i ta k  
się u ło ż y ły , ^ fe n a la z łe m  ^ię w  ośrodku ruchu w y ­
n alazczeg o  i m ogłem  bliżej przy jrzeć  się ty m , k tó rz y  
starń ją  się coś w yn a leźć, i ty m , k tó rz y  ju ż/co ś w^- 
nalpgli.

■Bgżność do tK o rzen ia  n o \« g o , do szu ­
k a n ia  d o sk o n alszych  n felbd p ra cy , u lepszeń  istn ie­
ją c y c h  a p a ra tó w , m a szyn  i prź^jfządów, do ratoT 
d u k o w a n ia  nofdyćh p o m ysłó w  z d zied zin y  -techniki 
je s t u nas ro zw in ię tą  w  s to ln iu , m ożna pow iedzieć, 
d o stateczn ym . J ed n ak  na p rzeszko d zie  do "reali­
zacji ty c h  p o m ysłó w  sto ją , z jodnej s tro n y  — b ra k  
fa ch o w y ch  w iadom ości u w yn a lftzcy , a z drugićj 
— b ra k  fu n d u sasgr na dośw iad czen ia. P r a k ty k a  
p o k a zu je , że  wię.kszOśt n o w ych  p o m ysłó w  'thchni- 
n p iy c h  w y ła n ia  się nie u o d p ow iedn io  w y s z k o lo ­
n e g o  in ży n iera  łu b  tech n ik a, leeź u rzem ieślnika, 
stu d en ta , i w ogó le  n iefachow ca. Z t łg o  też  ty tu łu  
czasem  p o w sta ją  w p ro st hum orystyczn ie  poifiw 5ty 
tech n iczn e, k tó re  zawdzięęża-jją sw o je  n aro d zin y  je ­
d yn ie  b ra k o w i u w y n a la z c y  n aw et e lem en ta rn ych  
w iadom ości a tfz ie d z in y  fiz y k i, m ech an ik i lu b  elelcro- 
,tech n ik i. — O d w ieczn ą  p rz y n ę tą  d la  tak ieg o  am a ­
to ra -w y n a la zc y  je s t  stw orzen ie  siln ika, k tó r y  będąc 
raz p u szczo n y  w  ruch, p ro d u k o w a łb y  do\«5lną 
ilość en ergji bez p o trz e b y  ja k ieg o k o lw ie k  m aterja łu  
pędnego,- lu b  też  s ily rz e w n ctrzn c j. Są. to  m rzon ki

p o zo stałe  po w iekacli. średn iow iecza, .kie*ety idea 
,,P e?p etu u m  m o b ile" b y ła  t a k  m odną i pociągała: 
ku sobie n a jw y b itn ie jsze  u m y sły *  ow £ sh (Sasów . 
MrzonlcaJ ifA i obecnie je s t  w um ysłach  setek  ty -  
stęę^  ludzi.

Pra«;*e codzien nie z ja w ia ją  się coraz to  now e 
w a r ja n ty  jak ieg oś ąrcyctidowuegję) m otoru. K o w a l 
ną Mtśi, ślusarz w  m ieście, uczeń g im n a zja ln y , 
rz^iuiophiik jafd ejfo k olw iek  fach u, n aw et a k to r 
i fry z ie r  — oto  z kogo re k ru tu ją  się pr™ w ążn ie 
n ow ocześni w y n a la z cy  m a szy n y  o cu d o w n ych  
sńośreiach, n ie w ym a.gają5&j żadn ego napędu, a day. 
jącej łz a d a r m o  k o szto w n ą  ene.rgję. 1 t 3| i  w y n a ­
lazca, b ęd ąc św ię c ie iTłSząk o n an y  co do n ięom yl- 

% óści sw ego p om ysłu , egasem  w y d a je  cyśzyktkie 
sw oje (& cz ę d n o śc i, zapjnjjyczlgsię gd zie  m oże i hu 
du je  sw o ją  m aszyn ę, m ającą, w prow adzić , jego 
zdaniem , pjfżew rót w  tech n ice  św ia to w ej.

N ie d źiw m y  się tem u . P rzecież  jirzed  jem i u m y ­
słem  w yjfśStają  i su geru ją  go n ieśk o iS zo n e  ilości 
zer d o p isa n ycłr do jetly n k i i tw orząćAclJ w prost 
b a jeczn e  sum y, kttMŁeffon osięgnie (!)*fpo w y b u d o ­
w an iu  swej cudow nej1 m asayn y. Z n ałem  ta k ich  
o so b n iłS w , którzy' p o trafili zasugerow ać ^Swoją 
m yśl osobom  zupełn ie  oH iyni, n atu raln ie  ląię p o ­
s ia d a ją c y m  rów nież aęsobów  w ie d zy  n aukow o- 
tech n iczfiej, i sk lo n iw ich  do fin an sow an ia  reaJizacji 
swem> pom ysłu .

idziajem  kolosalne skomplikowaąje aparałtury 
— maszymflrje, których  koszt w ybudow ania pć>- 
cb ło lą ł tysiące, lub dziesiątki tysięcy  złotych . W y - 
nalazc£®agki, m ając już gotow ynnodej, M ory jednak 
z niezrozum iałych dla swego tw órcy  pow odów  
po kilku .obrotach lć ó ^  przestaje praco w<re| jest 
pewny, że fy.lko jakaś niedoklaclnoję w jego ma- 
Śgjmiie przeszkadza, jej puścić się ^ąłopem  i biec' 
bez przerwjy. T Kiy-ó w ziiezynififon przerabiać (Swój 
model, ag lb y  po pew nym  oz&siefaznów skonstijtp- 

2s m sffiyna sama przez Się jednak nie* clice iść.
F iz y k a  i m echanika ju ż  o d d aw n a skoifg ta towalfo 

i śc isłym  rach u n k iem  p o tw ierd z iły , że w szelkiej 
p ró b y  stw o rzen ia  m echanizm u, k tó r y b y  bez p o ­
m o cy zew n ętrzn ej en ergji m ógł p raco w ać, są lja- 

Jąargmne. E n crg ja , k tó rą  w k ła d a m y  w  poruszanie 
tak ie j inśrezyny, tra c i się na jfKezwJYciężanie ta rc ia  
i in n y ch  oporów  i w  rezu ltacie , o ile  m aszyn ę nie 
zasilim y n ow ą energjri, riictS m usi ustąc.

I żad n e k o m b in acje  tu ta j nie M n ib g ą . N ie p o ­
m oże ani p o m y sło w y  m echanizm  try b o w y , ani 
rożne złożone tu rb in y  w odne, ani p o w ietrzn e  i inne 
p o m p y  — w s z y s t k t jt o  zaw ied zie  o czek iw a n ia  w y ­
n a la zcy . A ż s b y  jed n S k  poraeszyć- w yrićjftftibęIftlóry 
u p arł s?ę i!“clfuę ko n ieczn ie  s tw ó rzy ćt lu a szyn ę, na 
której p ra5 ś nie trze b a  b y ło b y  robić z b y t  wi§l- 
k ich  w ydatłro"v, ra d z im y  zająćwsię w y k o rz y s ta n y m  
o w iele  p o ży te cz n ie jszy ch  p om ysłów . .Energja’ J'na- 
p rzy k ła d , w iatru  ^ to śń n k o w o  m ało je s t  w y k o rz y - 

S:a-ną, a p rzecież w  gó rskich  okolicirch* m a m y  stale 
siln ie jsze  i K ta lsze  ru c liy  p o w ietrza . T a k  .sarno 
b ardzo  m ało dot®:.hczas udzifelmio 11 nas uw agi 
p o m ysło m  stw o rzen ia  ekonom icznej tu rb in y  w odnej

*) W y k ła d  ra d jo w y  w  dniu 5-go p aźd ziern ik a  1927 r. w  Pozn an iu .
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n a p rą d y  słabe, ja k  naprz. d la  w y z y s k a n ia  p rądu 
rzek. W ca le  nie je s t  d o ty ch cza s  zap rząg n ię ta  do 
p ra c y  en ergja  e le k tryczn o ści a tm o sferyczn ej, n a­
to m iast b a d an ia  u czo n y ch  w y k a z a ły  kolosalne 
źródła  m ocy, z n a jd u ją ce j się na pew nej w yso ko ści 
ponad ziem ią. Z aga d n ien ia  te  d la  ro zw ią zan ia  są 
b ard zo  tru d n e, lefc? m aj ą one Szanse na ro zw iązan ie  
i to  n aw et w ed łu g n ajró żn oro d n ie jszych  w arja n tó w , 
n ato m ia st idea  cud ow pej m a szy n y, „p erp etu u n r 
m o b ile", nie m a ża d n y ch  szan só w  na u rze czy ­
w istnienie.

N a  łam ach  g a ze t n ieraz sp o ty k a liśm y  sen sacyjn e  
w iadom ości o k a rd y n a ln y ch  p rzew ro ta ch  w  tech nice, 
któ re  o b iecu ją  now e teo rje , now e d o św iadczen ia  
z radem , różnego ro d za ju  p rom ieniam i itp . Z a ­
ch w ia ła  się d łu go letn ia  w iara  w  n iezniszczalność 
m a terji, w y ja w ia  się ta je m n ica  p o tęgi u k ry ty c h  
w  cząsteczce  m aterja ln ej sil, zaw ro tn e  o b liczen ia  
w y k a z u ją , że o ile b y  u dało  ś iM jw yzysk ać te  siły , 
to  .w y sta rczy  n ieznacznej ilości m a terji do o tr z y ­
m ania w p ro st kolosaln ej m o cy  i p r a c y . . . Z d a ­
w a ło b y  się, że  p o d ch o d ząc z tej s tro n y  m ożem y 
nareszcie  u rzeczyw istn ić  m arzen ie w iekó w  o czem s 
w ro d zaju  p erp etu u m  m obile.

I tu ta j te o r ja  s ta je  na m a rtw y m  p un kcie . N ie  
zn am y, n iestety , sposobu, a że b y  na ty le  p rzy śp ie ­
szy ć  ro zk ła d  m aterji, a b y  m ożna b y ło  p ra k ty czn ie  
zu ty liz o w a ć  w y d zie lą ją c ą  sic p rz y  tern energję.

P o w ró ćm y je d n a k  do naszego tem a tu . R o z ­
p a trzy liś m y  jed n ą  grupę w yn a lazcó w -fa n ta stó w , 
k tó ry ch  b ra k  w ied zy  p ro w ad zi na m anow ce ku 
u to p ijn y m  dążen iom  .bez żadnej n ad ziej i na ich 
u rzeczyw istn ien ie .

D ru ga  k a te g o rja  w y n a la zcó w  nie m a ju ż  tego 
usp osobienia  górnolotnego  i szu k a  n o w ych  dróg 
w  ram kSćh, povviedzm y, sw aro  fach u , rzem iosła, 
lu b  u p odobań  w  k ieru n k u  sp ortu , śro d k ów  kom u­
n ik a cji itp . W id zia łem  ciekaw e p o m y sły  ro zm a ity ch  
w o d n ych  row erów , m ech an iczn ych  p rzy rząd ó w  do 
fro tero w an ia  podłóg, ró żn ych  p rzy rzą d ó w  gospo­
d arskich , m aszyn ro ln iczych , a u to m a ty cz n y ch  w io-’ 
geł, w ózkó w  ręczn ych , w ó zk ó w -d ep ta k ó w . W szędzie  
b y ła  w id o czn ą  szla ch etn a  ten d e n cja  au to ra  o t f ? 3  
m ać m a k sy m aln ą  w yd ajn ość! p ra c y  p rz y  zu ży ciu  
m in im aln ego w ysiłk u . I tu ta] a u to su ge stja  w y n a la z cy  
w yw iera  d e cy d u j3 o y  w p ły w  na o szacow an ie  p ra k ­
ty czn e j w arto ści w y n a la zk u . Są to  p rzew ażn ie  
p o m y sły , gd zie  au to r, zg ó ry  o d rzu ca ją c  m yśl o o tr z y ­
m aniu p ra c y  bez z u ży c ia  energji, chce t a k  w y ­
k o rzy sta ć  silę m ięśni człow ieka, a że b y  o trzym ać 
p rz y  p o m o cy  jak ieg o ś  cud ow n ego w ó zk a  p o ru sza ­
nego silą  ty c h  m ięśni, prędkość co najm n iej k ilk u ­
dziesięciu  k ilo m etró w  na godzinę, lu b  n aw et re z y ­
g n u ją c  z tej prędkości, u zy sk a ć  n ato m ia st m ożność 
p rzew ożen ia  c iężaró w  to n o w y ch  z prędkosckum ho- 
c ia ż b y  k ilk u n a stu , a n aw et k ilk u  kilom etrów  na 
godzin ę. T a k  sam o w w y p a d k u  w yn a lezien ia  ja k ie ­
goś p rzy rzą d u  do fro tero w an ia  p o d łó g  a m b itn y  
w y n a la zca  żąd a  od s# e go  p rzy rząd u , a że b y  w y ­
k o n y w a ł szereg in n y ch  czyn n o ści. Znam  p rzy k ład , 
k ie d y  tego  ro d zaju  p rz y rz ą d  m iał s łu żyć  oprócz? 
fro tero w an ia  rów n ież szlach etn em u celow i upr^t 
w ian ia  dom ow ego sp ortu  g im n astyczn ego , b y ć  
jedn ocześn ie  e legan cką  sza fk ą  w zględ n ie  p ó łk ą  dla 
ró żn ych  rzeczy , albo 'też k aru ze lą  d la  c lz ieci. , .

N ie  je s t  to  w y ją te k  z h u m o ry sty czn eg o  o p ow ia­
d an ia, ale fa k t a u te n ty c zn y !

Jeden b ard zo  ro zsąd n y  i m ą d ry  w y n a la z ca  po- 
p ro stu  zam ę cza ł w szy stk ich  p ro p o zy cja m i o sko n ­
stru ow an iu  w ózku  jeg o  p om ysłu , .p rzezn aczon ego  
d la  m iejskiej lo k o m o cji osobow ej, o b ardzo  prostej 
i ciekaw ej budow ie. W ó zek  ten  m iął b y ć  p oruszan j 
p rz y  p o m o cy  d rep tan ia  przez w oźn icę, z n a jd u ją ­
cego się na w ózku . P r z y  tem  drep tan iu  n aciskał 
ó w jR to źn ica  kolejn o  na pedaty, d z ia ła ją c  na nie 
ty lk o  sw ym  ciĘżarem . Procęś ten  m ial b y ć  p o ­
d o b n ym  do w ch o d zen ia  człow ieka  na sch o d y, 
z t ą  ty lk o  różn icą, że p u n k t oporu o p u szcza ł się 
k ażd o razo w o  pod w p ły w em  ciężaru  w o źn icy  na 
dół. W y n a la zc a  nie ch cia ł p rz y ją ć  pod uw agę ani 
przeszkód, na któ re  n a p o tk a  w ózek w  sw y m  ruchu, 
ani stra t na tarcie, ani też in n ych  :czyn n ik ó w , ja k  
naprz. p o ch yło ść teren u, i żąd a ł od sw ego w ó zk a  
p rz y  obciążen iu  go dw iem a osobam i p rędkości do 
20 k ilo m etró w  na godzinę. I  ż~adne p ersw azje , iż 
siła  lu d zk a  jast b ard zo  ogran iczon ą, że m oc w y ­
d a jn a  m e^ -żyzn y, p rzeciętn ie  rów n a się tyllćofj 
jedn ej dziesiąte j mc?ćy kon ia, nie m o gły  p rzekon ać 
tego  fa n a ty k a -w y n a la zcę , że  re a liza c ja  tego  p o ­
m ysłu  nie d a ła b y  sp o d ziew a n ych  p rzez niego 
w yn ik ó w . W ogóle n a leży  stw ierd zić, że praw ie 
k a ż d y  n o w icju sz-w y n a la zca  z czasem  p rzeo b raża  
się z a m ato ra  w  w yn a lazcę-za w o d o w ca  i to  n aw et 
n iezależn ie  od tego, c z y  u rze czyw istn ił on ja k i­
k o lw iek  ze sw y ch  w yn a la zk ó w , c z y  te ż  p o zo sta ły  
one ty lk o  na p ap ierze, lu b  w  jeg o  tw ó rc zy m  m ózgu. 
W ó w czas z a cz y n a  on lekcew a^& fl sw e bezpośrednie 
o b o w ią zk i społeczne, u w aża  siebie za p ow ołanego 
do kom p eten tn ego ro zstrzyg a n ia  e p o k o w y ch  kw esty] 
tech n iczn ych , p łod zi p o m ysł za  p o m ysłem  i je d n o ­
cześnie coraz to  w ięcej n ap ełn ia  Się g o ry czą  w  s to ­
sun ku do w s.zystkich, k tó ry m  zw ierzał się k® sw oją  
sło d ką  ta je m n icą  i k tó rz y  z b ytn io  jego  p o m ysłam i 
nie z a ch w y cili się, lub toż m, nie reago w ali nie ta k , 
ja k  011 tego  ż y c zy ł. W yn alazcę  tak iegh K  n aw et 
p o siad ającego  czasem  odp ow iednią  w iedzę te ch n i­
czną, zaślep ia  jego  w łasn y tw ó r i, na s k u te k  
zan iku  sa m o k ry ty cy zm u , często  daje  się!Ón unieść 
nie re a ln y m  p om ysłom , lscz  w ytw o ro m  n ieokie ł­
znanej fa n ta z ji, m ające j ty lk o  p o zó r p ra w d o p o ­
d o b ień stw a.

N ie m ałą  tu ta j rolę o d g ry w a  rów n ież k w estja  
m aterja ln a . Szare życ ie  w spółczesne, nie zadaw al- 
n iające szersze n a tu ry  tw ó rcze , p d w o d u je  dążenie  
do z d o b y c ia  f io r tu n y  pien iężnej, ,,‘o ftociażby p rz y  
p o m o cy ta k  n iepew n ego środka, ja k im  je st w y ­
n alazek . S u g estja  m iljonów  dolarójćty-Edysona p o ­
tężnie o d d zia ły w a  na w yo b raźn ie  tak ieg o  osobnika 
i pochwca jego  chęć^tw orzenia, bow iem  tam , w  p er­
sp ek ty w ie  m a jaczy  fa ta  in organa p rzysz łeg o  b o ­
ga ctw a  i s ła w y . . .

Są to  t y p y  w yn a lazcó w , k tó rz y  p raw ie  nie m ogą 
lic z y ć  w  o b ra n ym  zaw o d zie  w y n a la z c y  na ja k ie ­
k o lw iek  fa k ty c z n e  p ow odzen ie. C z y te ln ik  po ty c h  
w yw o d a ch  z p ew n o ścią  ju ż  je s t  zn iech ęco n y  do 
w ynalńz& ów , a może i 'do w yn a la zk ó w , i słusznie 
z a p y ta  się: w  ja k i sposób w  ta k im  razie trzeb a  
tw o rzy ć , a że b y  p o w sta ł w y n a la ze k  rze czy w iśc ie  coś 
w a r ta ją c y  ?. . . Co p o trzeb a, a że b y  ten w y n a la z e k  
nie p o zo sta ł li ty lk o  m artw ą literą , lu b  też  ry su n ­
kiem  na p ap ierze, a lbo , je.szcze go rze j, nie ul kw il 
w m ózgu w y n a la z c y  bez n ad zieji na jego  u rze cz y ­
w istn ien ie  ? . . .

O dpow iedź nie je s t  z b y t  tru d n a. Jeżeli w y k o ­
nanie ja k ie g o k o lw ie k  zaw od u  w y m a g a  up rzedniego 
p rzy go to w a n ia , w yk szta łcen ia , p ra k ty k i, to  ró w ­
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n ież i u zy sk a n ie  p ra k ty c z n y c h  re zu lta tó w  ze stro n y  
a m ato ra  lu b  z a w o d o w ca -w yn a la zcy  te m  bardziej 
w ym a g a  gru n tow n ego  p o zn an ia  d zied zin y  jego  
tw órczości.

R ozpow szech n ion em  je s t  m niem anie, że w ielkie  
w y n a la z k i p rzew ażn ie  p rzy ch o d zą  na św ia t p r z y ­
p ad k o w o , a  jeśli je s tto  w łaśn ie  ta k , to  k a żd y, k to  
ty lk o  zechce, m oże o stateczn ie  n a tra fić  na ta k i 
p rz y p a d e k . . . i osięgnąć odrazu  fortun ę.

R zeczy w iście , je s tto  m yśl b ard zo  ponętn a.

M uszę p rzy zn a ć , że  isto tn ie  je s t p ew ien  p ro cen t 
w y n a la zk ó w  i w yn a lazcó w , jeśli m ożna ta k  p o ­
w iedzieć, — ,,z  B ożej ła s k i" . N ie ste ty , p rocent 
p rz y p a d k o w y ch  w y n a la z k ó w  o ch a ra k te rze  w y ­
b itn ie  ra c jo n a ln ym  je s t  p o p ro stu  zn ik o m y. E p o ­
ko w e w y n a la z k i b y ły  p rzew ażn ie  sp ow odow an e 
przew lek łem i a  sp ecjaln em i p racam i ich  autorów ,

tech n iczn ej z d zied zin y  jego  p o m ysłu , a że b y  p rzy  
p o m o cy  w łasnej u m ie jętn ości ro zstrzy g n ą ć  p r o ­
blem  k o n s tru k c y jn y  p o m ysłu , d rugie  zaś — z w r ó ­
cenie się o pom oc tech n iczn ą  do osób lu b  in s ty tu c y j, 
k tó re b y  b ezw aru n ko w o  z a g w a ra n to w a ły  m u t a ­
jem n icę i praw o co do p o m ysłu . Z a gran icą  ju ż  od 
dość daw n a z o sta ły  stw o rzo n e sp ecja ln e  in sty tu c je  
społeczne, lu b  n aw et p ań stw o w e, m ające  na celu  
w szelk iego  ro d zaju  pom oc w y n a la z cy , o ile on d aje  
rze czy w iśc ie  ra c jo n a ln y  p o m ysł. Są to  ta k  zw ane 
in s ty tu ty  d ośw iad czaln e  i bad aw cze.

W  P o lsce  rów n ież p o sia d a m y  od nie ta k  daw n a 
podobne in sty tu c je : jed n ą  zało żon ą  z in ic ja ty w y  
prof. Ign acego  M ościckiego — obecnego P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, zn an ą pod n azw ą C he­
m icznego In s ty tu tu  B a d aw czeg o  w  W arszaw ie, 
k tó r y  o b ejm u je  opiekę nad tw ó rczo ścią  w  d z ie ­
dzinie tech n o lo g ji ch em iczn ej, i d ru gą  — In s ty tu t

G m ach Iz b y  P rzem ysło w o -H an d low ej w  P o zn an iu , 
gd zie  m ieści się In s ty tu t  D o św iad cza ln y .

po gru n tow n em  zap o zn an iu  się z w szelk iem i c z y n ­
nikam i, w ch o d zącem i w  zakres k o n stru k cji lu b  
id ei sam ego w yn a la zk u . O w szem , czasem  n aw et 
u n iefach o w ca  z ja w ia  się ja k a ś  w y b itn ie  c iekaw a 
id ea  lu b  p o m ysł w y n a la zk u  tech n iczn ego . N ie­
s te ty , ów  w y n a la z ca  w ów czas m niem a, że ju ż  
osięgnął s z c z y t  B o żej ła sk i i że w y s ta rc z y  posiadać 
su ro w y p o m ysł, a że b y  m ożna b y ło  osięgnąć fo r­
tun ę. J edn ak, w  k ró tk im  czasie  p r a k ty k a  p o k azu je  
mu, ja k  okro p n ie  się m yli. N ie  p o sia d a ją c  o d p o ­
w iedniej w ie d zy  tech n iczn ej i n a w et nie m ogąc, 
lu b  nie p ragn ąc tej w ied zy  n a b y ć , boi się on zw ró­
cić do k o g o k o lw iek  ze sw y m  w yn a lazk iem , g d y ż  
czasem  m a słuszn ą obaw ę, iż ten  kto ś m oże sobie jego  
p o m y sł p rz y w ła sz cz y ć . L a ta m i nosi on w  sobie, 
b y ć  m oże, g e n ja ln ą  m yśl i n ajczęściej rob i się 
rze czy w iśc ie  łu p em  w y z y s k iw a c z y .

A ż e b y  u n ikn ąć ta k ie j s y tu a c ji  m ogą b y ć  d w a 
w y jś c ia : jedn o, ja k  ju ż  p o w ied zie liśm y — p o lega 
na pozn an iu p rzez w yn a la zcę  ta jn ik ó w  w ied zy

D o św ia d cza ln y  w  P o zn an iu , m ie szczący  się p rzy  
Izb ie  P rzem y sło w o -H a n d lo w ej, m a ją c y  n a  celu 
u dzielan ie  p o m o cy  tech n iczn ej, m oralnej i m ate- 
rja lnej w yn a la zco m  z d z ied z in y  m echanik i, e le k tro ­
tech n ik i itp .

T eg o  ro d za ju  in sty tu c je , m a jąc  za p rzy s ię żo n y  
odp ow iednio  personel, g w a ra n tu ją  u trzy m a n ie  ta- 
ie m n icy  w y n a la zk u , i o ile sk o n sta tu ją , że p o m ysł 
je s t ra c jo n a ln ym , o p ie k u ją  się w yn a lazk ie m , o p ra ­
co w u ją  go, robią  d o św iad czen ia  i rea lizu ją .

In s ty tu c je  te  u trzy m u ją  się z dochodów , któ re  
w p ły w a ją  z e k sp lo a ta cji zre a lizo w a n y ch  w yn a la zk ó w , 
są o p arte  na zasa d ach  to w a rz y s tw  sp ołeczn ych , 
z n a jd u ją  się pod o p iek ą  w y b itn ie js zy c h  i zn a n ych  
osobistości, in s ty tu c y j p rzem y sło w y ch  i rzą d o w y ch  
i m ogą d zięk i tem u  rze czy w iśc ie  p o d o łać swem u 
tru dn em u i odp ow ied zialn em u  zadan iu .

In s ty tu t  D o św iad cza ln y  w  P ozn an iu , ja k  ju ż  
za zn a czy liśm y , z a jm u je  się sp ecja ln ie  w yn a la zk a m i
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z d zied zin y  m echąSiki, e lłk tro te cra ń k i, środków  
k o m u n ik acji, hjKćlrąuliki itd . T ech n iczn ie  p om gc 
w y n a la z c y  uskińSęcznia się w  sposób n astęp u j ąt|y: 
K to ś  m a ją c y  poihjpsł zg ła sza  go w  In s ty tu c ie  D o- 
świadcżalny-m , p rzed k ła d a ją c  o p is : i ry su n e k  w y- 
'n gila z ku, i p rosząc o jjaop in jow an ie  tegoż. Za 
drobn ą oplaĄą In s ty tu t  w ydagE orzeczen ie  K o ­
m isji B a d a w cze j I. D . co do w arto ści tech n iczn ej 
i p ra k ty czn e j w yn a lazk u . W  orzeczeniu  tem  w y- 
szczegó ln ia jsię  p ro cen t [Pewności rea liza cjirp o m ysłu , 
p rz y  czćm , w  w yp adku przyznania. 50 %  tej p ew ­
ności i \w S3j, In s ty tu t  m ® e p rzy j cg t n araiebie  re ­
a liza c ję  W ynalazku. W o w b zis  o p raco w u je  on, 
w  razie  p o trze b y , p rz y  p o m o cy  sw o i®  fach o w có w  
szczegćiły k o n stru k cyjn e , robi dośw iad czen ia  w 
w arsz ta ta ch  i laborato rjaclr, b u d u je  m o M e , u zy- 

'śk u jc  p aten t. Z wvnaląjżcą.;gaKviera In s ty tu t  spe­
c ja ln ą  'itffiowę, w  której zastrzeg a  pew ien  p ro cen t 
dochodów  dla w y n a la z c y  !d la  siebie, o d d a ją c  resztę  
p rzedsięb iorstw u, finaosującfem u pom ysł.

J a k  w id zim y , jtjst to  rze czy w iśc ie  in sty tu c ja , 
któ re j istn ienie  d la  ro zw o ju  tech n iczn ej m yśli tw ó r­
czej je s t  w p ro st m eodzow ne. P r z y p o m n ijm S s o b ie  

R y łk o , ż e ’ ca ty  p o stęp  w  tech nice, w sze lk ie  zdoraffflc 
w spółdzesnej kultur^gJpolę^ajS? ną w yk o rzysta n iu  
n0wy3 h a tftlo w ycji w.ymalazkówj -

J easun idea<: m«ź"c c ^ s e m  mic-ć większą. w a r to s S  
niż pra^oa fizy c z n a  ludzi, zw ie rząt i magayjn zaipaiie 
stu5|cia. — T a k  p o w ied zia ł w y b itn y  am eryłSanin 
Em erson jeden  z p ion ierów  fpauków ej óigąnizfejjjfi 
prac.y. Że nie Jgstto p rzesadą, w io z im y  ch o cia żb y  
na p rz y k ła d zie  E d is o n a , k tó ry  p o tra fił nie t y lk o 1

p odać, lecz i zrealizowana szereg w y b itn y c h  idei 
tw ó rczy ch  z n ajró żn o rćk ln ie j^ ych  dzjećJzin techniKi, 
k tó ry m  zaw yfeigfzam y w  zn a czn ym  stop n iu  ro z ­
w ój k u ltu ry , p rzem ysłu  i handlu. Istn ien ie] In g ty J  
tu tp w  D o św iad cza ln y ch  i B a d a w cz y c h  nie jest 
jed y n ie  clobrodziejstw em  d la  w y n a la z ćy , lecz przede- 
w szy stfe em  c z ffin ik ie m  o w yb itn em  znrozeniu  
ogólno-pańm w ow em , gdjyż o jc z y s ta  m y śl tw ó rćza  
nie p o trze b u je  ju ż  wówcyai? d la  s w e j re a liza c ji 
nhieg iB łs fc o łaskę zag ra n iczn y ch  p rzem ysło tfco w , 
lecz m o żs b y ć  w c ie la ją  w  życ ie  w  lffciju, z po- 

B w tkiem  p rzed ew sSystk iem  cłia ro z w o ju  o jczy steg o  
p rzem ysłu  i, co za tem  idzie, p rz y c zy n ia ć  się do 
p o w iększen ia  d o b rń jiytu  w  B ąństw ie,

Kończąc. t>ujh p arę ' słów  o w yn a la zk a ch , w y ­
n alazcach  i in isytutSfch  d o św ia S H a ln y ch  (w^glę^lnie 
b a d aw czych ) p o zw alatn  sobie z w r ó c itl uw agę c z y ­
teln ikó w , a w  szczególifJiści ty c h  z nich, którzj/i 
ju ż  są wy.n'alązcam i, lu b  m ają  zam ia r <3o stać t a ­
k o w ym i, a że b y  zech cieli zapamiętać,-r-że n a jlep szym  
doradcą, n a jż y c z liw sz y m  w sp ó łp rafflw n ik iem  w  dz.ie- 
dzinie re a liza c ji n o w y ch  p o m ysłó w  s a l  w spom niane 
p o w yżej in s ty tu ty . D la  ilu stra c ji zaś d ziała ln ości 
tycffiże podkreślam , żc In s ty tu t  C h em iczn y  w  W ar- 

K a w ir i  o becn ie  p>osiadaKj?ćjfo 500 p aten tó w , z któ- 
rw'cb' w iększość je s ł  zrealizow ana. Irajstytut zaś 
D o św iad cza ln y  w  Pozn an iu , jakkolwjfcj-r je s t  biirdzo 
m łodą in sty tu c ją , rea lizu je  k ilk a  lm w yęh  p o m ysłó w  
z dzlfedziny ch efn jo graiji, ra d jo tech n ik i, ejSktro- 
tech n ik i itd . i p rzep ro w ad za  szeijeg b ardzo  p o ­
w ażn y ch  d ośw iadczeń  z w y n a la zk a m i o z n a c z e ­
n i u  w s z e c. lr»ś w  i a t  o w e  m.
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B E Z P Ł A T N IE
wysyłamy katalogi rosyjskich książek 
technicznych, wychodzących w Rosji 
Sow. i w Berlinie. Posiadamy wielki 
wybór rosyjskich książek technicznych

najnowszych wydań, wychodzących 
zagranicą.

Księgarnia S. Strakuna
W arszawa, N ow y Św iat 37. Tel. 163-25

P A T E N T Y
na wynalazki, wzory, znaki 
Obrona spraw  spornych  

Rzecznik patentowy przysięgły 
inż. dypl.

Janusz W y g a n o w s k i
byty radca Urzędu Patentowego 

W a r s z a w a , O rd y n a ck a  6 -  T e le f . 161-50 I

ZW IĄ ZE K  REGU LACJI R A W Y
niniejszem

P R Z E T A R G
na onracowanie projektów 

wykonawczych na budowę 5-ciu za­
kładów oczyszczających.

1. Projekt wykonawczy winien wychodzić z założenia za­
sadniczego, że czyszczenie odpływów ma się dokonywać spo­
sobem mechanicznym w  celu usunięcia najzupełniejszego wszyst­
kich zanieczyszczeń ewentualnie przy dodawaniu środków uła­
twiających osadzanie się

2. Do projektów winien być dołączony kosztorys, na pod­
stawie którego zobowiązuje się odnośna firma wykonać zap.ro- 
iektowano przez siebie urządzenia, przyczetn wykonanie robót 
winno być powierzone jednej z firm krajowych

3. Termin nadesłania projektów upływa z dniem 1 grudnia 
15*27 r. 12 godz. w' południe. Przy przedłożeniu oferty stosowmć 
się należy ściśle do warunków podanych przez Kierownictwo 
regulacji Rawy, Katowice, ul. Mickiewicza 1. 12, gdzie oferty te 
przesyłać nałoży.

4. Wykonanie robót powierzone zostanie firmie, której oferta - 
projekt odpowiadać będą najlepiej wymaganiom technicznym 
i finansowym. Firma ta nie utrzyma osobnego wynagrodzenia 
za swój projekt.. Inne zaś trzy firmy, których projekty uzna 
Komisja za zasługujące na wyróżnienie, otrzymają nagrody, każda 
po 3000 zl (trzy tysiące zbitych)

Promjowane projekty stają się własnością Związku regulacji 
Rawy

Związek regulacji Rawy zastrzega sobie porządek i termin 
wykonania oczyszczalni.

fi. Rozstrzygnięcie przetargu nastąpi wr terminie do 1 kwie­
tnia 1928 r.

Naczelny Inżynier:
Józef Óksza ćrabowski.
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INŻ. T . N IE D Z IE L S K I

O metodach fotogram metrycznych.
A k tu a ln y  ten  a rty k u ł jest częścią  sp raw o zd an ia  inż. T . N ie ­

d zielskiego  r a c z . w yd zia łu  M iern ictw a , M in. R ob. P u bl. w  sp raw ie  
z ja zd u  n a u k ^ S g o  fo to grarń m etryczn ego  w  B erlin ie . A u to r, ja k o  
u czestn ik  tego  zja zd u , zn ajom i cę jjte ln ik a  ze  stan em  fo to gram - 
B ietrji u n aszych  za g ra n iczn y ch  sąsiadćjw, o d d zw ie rc ia d la ją c  je d n o ­
cześn ie p o trze b y  tej d z ied z in y  u nas. Z u p o w ażn ien ia  a u to ra  
ukłaTi re feratu  zosta ł odp ow iednio  dostoso w an y do fo rm y  a rty k u łu .

IF. Ł .

N ie t a k  (Jąwno o d b y ł się w B e rlin ie  z ja z d  n a­
u k o w y  p o św ięcon y  sp raw o m  fo to g ra m m etrji i ste- 
reo fo to gra m m etrji. P ro gram  z ja zd u  w ypełniły^  od­
c z y ty  i re fe ra ty  oraz d y sk u sja  nad nim i, n astęp n ie 
d em o n stracje  p rzy rzą d ó w  i w y s ta w a  pracj w y k o n a ­
n ych , w reszcie  w y ja z d y  do [sąsiednich fa b ry k , lo t­
n isk oraz pól d(fw viadczaln ych. PiTjgijam b y ł b ardzo  
absorbuj ąc?y i w obec l ic z n w o  i o b f i“ jSje ‘m aterja ln  
w yp e łn ił 5 dni w ytężo n ej jp r a c ®  od godz. 9 do 
godz. 22, a n ieraz i  późn iej w ieczorem .

Z ja zd  o tw o rzy} n iem iecki M in ister Sp raw  W e w ­
n ętrzn ych  p rz y  u d zia le  p rzed sta w ic ie li w sz y stk ich  
yłgidz p ań stw o w ych  n iem ieckich  w  auli p o litech n ik i 
w  C lia r lo tte n b u rg u ; p osiedzen ia  o d b y w a ły  się p rze ­
w ażni eVw au li p o litech n ik i, eŚęściow o zaś w  itm BcB 
salach  w y k ła d o w y ch . D em o n stracje  p rzy rząd ó w  
i w y s ta w a  p ra c  m iałyi m ie js o S w  o szk lo n ym  d zie ­
d ziń cu  p o lite ch n ik i oraz w  lo k a lach  w ład z p a ń ­
stw o w ych , zajmujdftSSih się sp raw am i m iern ictw a 
i Jgeodezji.

U d zia ł zag ra n iczn y ch  p iR d s ta w ić ie li  p ań stw  b y ł 
bitrdzo liczn y . Przysła-ly sw ych  p rzed staw icie li 
w szy stk ie  bez w y ją tk u  p a ń stw a  eu ro p ejsk ie  1 w ię k ­
szość p ań stw  a m erykań skich , p o za te m  Japonja, 
C h m y i Siam , a ,ta k ż e  E g ip t  oraz Indje' m ia fy  sw y ch  
\\RwJannik0w. Ijticzba w sz y stk ich  u czestn ik ó w  Z ja ­
zdu p rzek ra cza ła  S y frę  400 osób. D e leg acja  p olska 
sk ła d ała  się z 6 osób, p rzed sta w icie li zain tere so w a ­
n ych  w ła d z ; i n auki.

P o d cza s gd^anai z je źd zić  w yg ło sili b ard zo  obszerno 
re fe ra ty  czesi, rosjanie, Serbowie, grecy , P o lsk a  nie 
m ia ła  się czdiii p o ch w alić . U d zia ł PolsJći, p o za  krót- 
k iem  sp raw o zd an iem  p ro f.W eig la  z E w ow a  o p o m ia ­
rze  stereogE aiiczn ym  T a tr , nie zazn a 'etył się ża d n y m  
o b szern iejszy m  referatem . T ru d n o ści b u d żeto w e 
p rz y  w sze lk ich  in w e sty c ja ch  lf^ tury n aukow ej s ta ­
w ia ją  nas na o sta tn ie ta  m iejscu  m ięd zy  n a ro o lm i.

A  sp ecja ln ie  fo to g ra m m etrja  je s t  sp ra S ą , której 
p rzed e w szy stk iem  ze w zględ u  na obronę P a ń stw a  
n a le ży  b ą czn ą  p o św ięc ić  uw agę, n arów n i z»innem i 
g a łęz ia m i tech n ik i w ojen n ej. F o to g ra m m e trja  je s t  
d zieck iem  w o jn y  i w  m in ionej, a ta k ż e  w p r z y ­

s z łe j  w o jn ie  o d d a ła  i odsia n iezm ierne usługi. Jest 
o n sB o k iem  arm ji w  polu.

Z ilu stro w ał to  n iezm iern ityciek aw y o d cz y t b. p u łk . 
[sztabu gencralm fgo BoeM cago o zn aczen iu  fo to ­
g ram m etrji d la  ce lów  stra te g iczn y c h . W  odcz-yjhe 
ty m  w y k a z a ł p u łk . Tkfelke w iele  m om entów  z do- 
św iadożeB- J o i n v . w  k tó ry c h  fo to g ra m m e trja  u ja ­
w n iła  za p jia ry  n iep rzy ja cie la , jego  p rzy g o to w a n ia  
p o z a  frontęan, dalej W y k azy w a ła  sp oso b y  m asko ­
w an ia  w ła sn ych  p o z y c ji  p rzed  w yw ia d em  n ie p rzy ­
jac ie lsk ich  lo tn ikó w , a  w reszcie  m ożność ś led zen ia  
w sze lk ich  tra n sp o rtó w  w ojsk, p rzegru p o w ań  o d ­

d ziałów , sztu c zn y ch  zm ian  teren u  i 1 w dgóle unjo- 
ż liw ia ła  n a ty ch m ia sto w e  w yk rycieW w szelk ich  p o ­
d e jrza n y ch  czyn n o ści. P rz y k ła d a m i i o b razam i 

rż  m inionej w o jn y  św iato w ej w y k a z y w a n o  sp osoby, 
ja k iem i Sparaliżowano czyn n o ści n ie p rz y ja c ie la  na 
p o d sta w ie  w yw ia d ó w  stereo sk o p o w ych  i p ostępu  
wred-jzy.

T e  d ośw iadczenia p o jm d żiły  lu d zi u czo n y ch  do 
ko n tyn u o w an ia  b ad ań  nakV tem i sprawańni talFże 
i w " a s i e  p o k o jo w ym .

J u ż podczas-.w ielkiej w o jn y  zaw iąza ło  się w B e r­
linie  to w a rz y stw o  p ośw ięcon e sp raw o m  p om iarów  
fo to g ra fic zn y ch  z dw u stan o w isk  o pom ierzonej 
odległości cz y li stereo fo to g ra m m etrji. P rom otorem  
tego  sto w a rzyszen ia  b y ł prof. Im. D o leża l z W iedn ia, 
prof. H iigegrsh o ff z D rezn a, P u lfr ich  z J en y  i w ielu 
in n y ch  b ą d a cz y  ta k  na polu o p ty k i, ja k  i na polu 
geodezji.

DoświaSR&enia w ielkiej w o jn y  w y k a z a ły  prak- 
nw czn ość i d o k ła d n o ^  ty c h  zd jęć, d o k o n y w a n y ch  
podczas op eracji w ojen n ych , teń lb ard zie j w ięc n a ­
d a w a ły  się p rz y  o b serw a cjach  w  w aru n k ach  n o r­
m aln ych . D g ite go  też  'p o ' w ojn ie  ppgjwięcono dużo 
stndj-aiw i ko sztó w  na rozw in ięcie  i u doskon alen ie  
tej m etodj! i doprow ad?entei w y n ik ó w  p o m iarów  tfą' 
m etoefą do p re cy zji, w y k a z y w a n e j p rz y  p o m iarach  
norm alnelhi m etodam i.

T ru d n o ści b y ły  d w o jakiego  ro d za ju :

1. op an o w an ie  o p ty k i p rzy rzą d ó w  fo tograficziijm h 
i ch em ji p ły t  fo to g ra fic zn y ch  do tego  stopn ia, a żeb y  
obraz’ p rzed m io tu  na p ły c ie  fo to g ra ficzn ej b y ł w ier­
n ym  rzu tem  p e rsp e k ty w icz n y m  sam ego p rzedm iotu ,

2. o p an ow an ie  tech n ik i m echaniczn ej p rz y rz ą ­
dów  słu żą cy ch  do p rzem ia n y  o brazu  fo toń raficzn ęgb  
na p lan  w dow olnej skali, w  sposób szy b k i, eko n o ­
m iczn y  i d o k ła d n y.

Zwią-z-ek u czo n y ch  niem ieM iiSh ro zsze rzy ł się 
w k ró tca j na m ięd zy n aro d o w y  zw ią ze k  d la  fo to ­
gram m etrji i u tw o rz y ł ze w zg ląd ó w  p o lity cz n y ch  
na ra zie  dw ie sefećje: sek cję  ,,D e u ts c h la n d “ i sekcję  
„O e ste rre ic h ". In n e  p a ń stw a  n arazie  do Z w iązk u  
nie p rz y stą p iły , a p o szczególn e  jed n o stk i in n ych  
n arodow ości, z a jm u ją ce  się ty m i p o m iaram i foto- 
graro m etryczn em i, p r z y s tą p iły  do jedn ej z ty c h  
dw óch sek cy j.

S e k cji D eu tscjilan d  b y ło  p o ia e rz o n e  zo rga n izo ­
w an ie  kongresu, m ającego  za zad a n ie  p rzeg ląd o w e 
z e sta w ra iie  w szelk ich  prad d o ty c h c z a S w y k o n a n y c h  
w  tej cbziedzinie i w sk aza n ie  w y ty c z n y c h  dalszego 
ro zw oju .

D o ty ch cz a so w y  do ro b ek  p rzed sta w ia  się n ie­
zm iernie c iek a w ie  i zap o w iad aj ąco na prźyszło^ć.
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Przedew szys-tkiem  ju ż  w p o czą tk u  pcJwstała k o n ­
k u re n cja  w ie lk ich  h rm  o p ty c z n y c h  n iem igckieh 
i szw a jca rsk ich  w dziedzinie] n au k ąw ej i han dlow ej. 
Jedn ą z p ierw szych  firm  ify l Zeiss -w Jenie, k tó ry  
w roku  19:19, p o słu gu jąc sit; w znaczn ej m ierze ideą 
k o n stru k to ra  W o jsk o w eg o  In s ty tu tu  G eo g ra ficzn eg o  
w  W iedn iu  O relka, zb u d o w a ł p rzy rzą d  z w a n y  stereo- 
p lan igęafem , pozvvałaj<j'fc'y na k r a d n i e  m ap w  skali 
od 1 :10 0 0 0  w  gd rę* o p iera jąc  sit; na fotoE rafjaah  
o trz y m a n y ch  albo ze zd jęć lo tn iczych ; a lbo  ze zd jęć 
łrerenow ych. P rz y rzą d  ten  p rw ch o ^ żil różne u d o ­
sko n alen ia  w  n astęp n ych  la ta ch , obecn ie zaś p rzed ­
staw ia  ja k o  n ajid e ah jie jszy  ty p  w y z y s k a n ia  zdjęć 
lo tn iczy ch  i n ad a je  się s p in a ln ie  d la  od d ziałó w  
w ojsk o w y ch .

P ra w ie  rów n olegle  z Zeissem  p rz y stą p iła  firm a 
H eyd e  z D rezn a  p rz y  u d zia le  zn a k o m iteg o  k o n ­

s tr u k to r a  prof. H u ggersh o ffa  do b u d o w y  p rzy rząd u  
zw anego a u to k a rto g ra fem , k tó rego  p re c y z ja  p rze ­
w y ższa ją  a p a ra t Zeissa«,' n ^ ftim ialt n iesh^chaaie  z a ­
wała Ś c ie ż k a  konstr-ulccja, a co za  tem  idz.ie i cena 
p rzy rzą d u , w y k lu c z a ły  go rod han dlow ego u jęcia  
Spraw y.

T rzeciip  z kolei b y ła  firm a  szw a jca rsk ą  Wilda, 
w H eerbrugg. W iła  byf p rzez dluzsżyj ćzŁs w spól­
nikiem  i k o n stru k to rem  firm y  Zeissa, n astęp n ie  w y ­
stąp ił z firm y  i p r z y  u d ziale  fin an so w ym  rządu 
szw a jca rsk ieg o  u tw o rz y ł w łasn ą faTbrykę precy- 
z y jn y c h  przyrządów ' fo to g ra m m etry czn y ch . Jego 
dlugw etjiie; d o św iadczen ie  w  p ra cy  zaw odow ej p o ­
zw o liło  mu un ikn ąć b łęd ów  poprzeduicfli lS n s tru k -  
c y j, to  też  n a jn o w szy  j & o  p rzy rzą d , zw a n y  a u to ­
grafem , p rzed sta w ia  w  obecnej p orze o sta tn ie  sKfwb 
tego, cW w ied za  i m ech an ik a  w  dzied zin ie  p rz y rz ą ­
dów  aiłfęokartografjczn ych  m oże s t w o r z e .  S p e c ja l­
nie d la  P o lsk i p rzy rzą d  W ild a  -ćlaEe n ajlep szę  roz- 
wjialfanM kw 'estji w y z y s k a n ia  z d jęć1 ta k  lo tn iczy ch , 
jS k  i fo fp g ra fji z ziem i.

i\ ie za leżn ii"o d  p o w y ż sz y ch  p rzy rząd ó w  p o w sta ły  
p rz y rz ą d y  zbu d o w an e na in n ych  zasad ach  o p tv- 
cz‘n ych  i ,chociaż cfotych czas nie ł S B k aaaK a s w a l 
żyw o tn o ści, nie m niej je d n a k  za słu g u ją  na b aczn ą  
uw agja  ze w zg lęd u  na c iek a w e u jęcie  przedm iotu .

Jed n ą  z ty c h  m ra id  je s t ” eto d a  dw u foto- 
g ra fji z dw u stan o w isk, ston o w an ych  w dw aeh 
ko lo ra ch : z iekm ym  i K zerw o n y m . Dwaubarwne
*te fotog.ra'fje p ołączon e na jedn ej klisz}' lub 
o b razk u , o gląd an e p rzez barwme szk ła  ty c h  sam ych  
kolorów  i ton ów  d a ją  w raśsiiie  stereoskopow e. 
W  ty c h  m etodach odpadaj p rzy rzą d  do w y z y s k a n ia  
k liszafo tograficzn ych , a w ięc auto- i p lan igrafy , w y ­
łą czn ie  oko lu d ck ic  ocenia ch w ilę  z lew an ia  się. ty c h 1 
kolorów  w  j® e n  ton  cza rn y , a ręka  kreśli plan p o ­
su w ają c  ołów kiem  po m iejj& ach, gd zie  w idn ieje  
czarn a  lin ja . M etoda t a  jed n a k o w o ż je s t  jcszlcze 
n ierozw in ieta , nie d a je  żadnej dokladnÓśełj,' a p rze- 
daw szysitkiem  "jfest z a b ó jczą  dla  oka, k tó re  rów no- 
c z ^ n ie  w id zi obrJlzy zielone, czerw on e i Jgzarne 
i m usi się co chw ilę  a łteaio d o w ać do innego! tonu 
i b arw y.

In n ą m etodę Obrał prof. Sasser. Metćida jego  p o ­
lega na p rzeryw an em  rzYicaniu n ap rzem ian  raz le w e j- 
raz p raw ej fo to g ra fji na ekran , p rzez co po.wstaie 
ta ljże  stereo sk o p o w y  efekt, ale ty lk o  w m iejscach 
n a k ry w a ją c y c h  Się p ersp e k ty w iczn ie . P a trz ą c  w ięc 
na m iga jące  Się o b ra zy , w id zim y  p rzed  sobiM obraz 
terenu, w  k tó ry m  w szy stk ie  p u n k ty  m niej lub’ w ięcej 
d rga ją , a ty lk o  pew ne zw iązan e ze sobą lin je, cz y  
p u n k ty , n. p ł^ w arstw ice terenu, zosta ją  w  spokoju .

P o su w a ją c  o ł ó j s k i e m t e j  sp okojn ej lin ji o tr z y ­
m am y warsJwSeęH N astępn ie p rzesra w a m ^ a b je k ty r  
w y  w  in n e m iejsce i p o w ta rz a m y  ten sam  proceder 
aż do zup ełn ego  w y z y s k a n ia  p ły t  fo to g ra ficzn y ch . 
M etodk ta, ja k k o lw ie k  tacfiniSm ić'. doskojjala, 
jed n a k że  o p ty czn ie  p o zo staw ia  dużo do życzen ia , 
a pod wfeględem zm ęczen ia  okuf jeęt n iesłychan ie  
ujem ną.

W r a ź c ie  p o zo staje  do om ów ien ia  m etoda prof. 
B o jk o w a, b y r e s a  oficera m aryn arki a u strja ck ie j. 
Db.tyclicadeW omówione ' m eto d y  m ia ły  tę n ied o go d ­

n o ść , iż o p ie ra ły  sw oje w y m ia ry  na poprzedn io  
p rzep ro w ad zo n ej tr ia n g u la c ji lokalnej ta k  gęstej, 
a że b y  na każd ą  p ły tę  w y p ad ało  con ajm n iej 4 p u n k ty  
w idoczn e w  teren ie, óznaozone b ia łem i ko lam i cz y  
k rzy ża m i, jedn em  słow em  sp okojn ego i d łu g o trw a ­
łego ^yfetepnego p rzy g o to w a n ia  teren u . W  czasach  
w o jn y  lu b  w  teren ach  k o lo n ja ln ych  m etoda ta  jest 
n atu raln ie  nie do p o m yślen ia  i p rzep ro w ad zen ia  
i albo p o s łu g u je m y " sic istniejącem u k a rta m i, na 
k tó ry ch  zaw sze' je s t dużo punktów ' -o rjen ta cyjn ych , 
albo pośw ięća’m y  stopień  d okład n ości i tw d rżym |a 
ta k  zw ane szk ice  fo to g ra ficzn e  w skali p rzyb liżo n ej 
(zdjęcie . sfoiófotograficzno [g ra n icy  w schodniej).

M etoda B o jk o w a  pozywała na robienie  m ap ze 
r« ljęć lo tn iczy ch  b e^ tria n g u lćic ji z dokladnwaęfą nie 
wiele u stęp u ją cą  m u ym  m etodom . lgffllega ona na 
a u to m aty czn e m  u zysk an iu  ska li nie z d w ó ch  zdjęć, 
ale z t r z ^ h , a zatem  ten sam  teren  zo sta je  z d ję ty  

(rów nocześnie z trzech  aeroplunójW, a je d n o c z e n ie  
aerophury fo to g ra fu ją  się w zajem n ie, p rzez co p o ­
zw ala  się ną-  obliczen ie ska li ze znanej dlugóści 
Iferoplanu i d ą n y cli o p ty cz n y ch  w arto ści ogn iskow ej 
przyrządów ’ Z ty c h  w artości m ożna o b liczy ć  b ard zo  

.doldadriie w szysrk ie  elemen|ty p o trzebn e do u z y ­
skan ia  p lan u (zadanie t. zw. H anśena).

•* -Bojkow p rzed łu ża  aerop lan y, d ó d a jąc  im  z ty łu  
SogÓńj znaczn ej d ługości w p ostaci balonu na lince 
żelazn ej, przez co 'u zy s k u je  d łu ższą  bazę, a  co za tem  
icEiie zw iększen ie  dokładn ości. Z d jęcia  d o ko n u ją  
się a u to m a ty czn ie  i regu low an e są sy gn ała m i r »  
djow em i.

T S jy rz ą d  B o jk o w a , zw a n y ' tria n g u la to rem , nie 
jest jeszcze  wykońcżojW-s o b ecn y  m odel p rzed sta w ia  
się ja k o  lmrdZÓ c iężk a  i sk o m p liko w an a m a szy n a; 
gu n i B o jk o w  tw ierdzi, B e  n astęp n y  bęcfżie 4 ;ra zy  
n in iejszy. O p ty k ę  i sfcfpnę fin a n siw ą  w y n a la zk u  
B o jk o w a  popiera  firm a o p ty czn a  G oertzki. — W re ­
szcie  w spom n ieć w y p a d a  o p ro stow n ikach  -»(Ent- 
z e r r u n ^ je r a t)  Zeissa lub firm y  m on ach ijsk iej 
, ,S tereo g ra p h ie". P rz y rzą d y  K ę, na z j a d z i e  opt}jB 

S n e j  zb u d o w an e w zo ru ją  się na z w y k ły m  ap aracie  
p ro je k c y jn y m , służą  do p o w ięk sza n ia  o b razó w  zd e­
fo rm o w an y ch  i^skutek ukośnego u staw ien ia  p ly fj 
p o d czas zd jęć, z w szelk ą  m o żliw ą p ęąęyzją  o brazu  
w d o kładn ej żądan ej skali.

Anonsując w czasopiśmie

„Energja"
powiększysz swój obrót!
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Przegląd nowszych odkryć i wynalazków.
M yśl lu d zk a , ien O dw ieczny m otor, p o w o d u ją cy  

w szelk i p ostęp  w e w sz y stk ich  d zied zin ach  w ied zfi| 
t S h n ik i  i ż y c ia  społecznego, sta le  i w y trw a le  Bada, 
Szuka i tw ’ó rzy  co raz to  ciek a w sze  i p o ży tecżtiie jsze  
w yn a la zk i, teo r je  i t . d. D u ch  lu d zk i n ic u staje  
w swej tw ó rcze j p ra c y  i o b ja w ia  się na k a żd ym  
kroKu. N ie ste ty , c ię ża ry  w sp ółczesn ego ż yc ia , co ­
dzienne tro sk i i k ło p o ty  nie pozw alają, nam  s y ste ­
m a ty czn ie  śledzia? zff w szefk iom i obja^Ępni tej 
p ra cy  tw ó rcze j, w obec czego ty lk o  oddzieln e ep izo d y  
p o zn a je m y  w p ostaci ró żn ych  w y n a la z k ó w ,-p o stę ­
p ó w  >tęchnioznych i n au k o w ych .

Zadaniem  moim w ła ś n iS b ę d z ie  poinform ow a'qie 
czy te ln ik ó w  o pracyC tw órczej w  d ziadzin ie  tech n ik i.

Źródło eńergji przyszłości.

Ze w zrostem  zalu d n ien ia  na n aszym  grobie cz ło ­
w iek  d la  zasp o k o jen ia  sw ych  p o trze b  rozp oćząl 
u ja rzm ian ie  sil p rzy ro d y , k tó re  p rz y  pom^opy n a j­
różnorodniej SzS ili -urządzeń obecnie za stęp u ją  silę 
m ięśni lu d zk ich  i zw ierzęcych  i p ra cu ją , w y t w a f f i -  
ią ę  d la  nas R itk i ty s ię c y  ro z m a ity ch  p rzedm iotów . 
Na] ,vążniejszem i źródłam i tej s iły  są,: za p a sy  w ęgla  
kam iennego, ro p y, energja  w odospadów  i rzek, 
dgzewo, MCplo slonęczgie i w iatr.

W  m iarg! ro zw o ju  p rzem ysłu  i k o m u n ik acji za- 
J jo trzeb o w a n ie  na ,,s ilę “  stale  w zra sta  i d o ty ch cza s  
p s k ry w a jo  się p raw ie  w ł ą c z n ie  z zapijSpw d rze ­
w nych, w ęgla kam iennego, ro p y  oraz en ergji rzek  
i W łdospadm y. J ed n ak ' k o lo saln y  a  staty  w zrost 
tego  ^ .p o trze b o w a n ia  ju ż  obecn ie  p o w o d u je  słuszne 
obawiał facm ow ców  co do m o żh w o ścj' w yczerp an ia  
się ty ch że , g d y ż  w ielfjość ich  Idży Łv p ew n yo a*gra- 
nicach. N aprz. G rebel o b licza, że konsum ują ro p y  
po.winnąr w roku d ojść do 330 m iłjon ów  ton, t. j, 
w zrośnie w sSosunku do roku zeszłego o ió e % . 
W y ćźe i panie zap asó w  p ło tfó w j k o p aln ia n y ch  spo­
w od ow a łob y  ;ije ty lk o  w strzy m a n ie  dalszego  ro z­
w oju p rzem ysłu  i p ro d u k cji, lecz n aw et k a ta s tro ­
faln e d laP calej ludzko© } ogólne zm niejszen ie  p ro ­
d u k cji.

W y z y sk a n ie  en ergji s ło m ^ n e j w  p o sta ci prom ieni 
c iep ln y ch  d o ty ch cz a s  jeszcze  nie zn alazło  odp o­
w iedn iego tech n iczn ego  ro zstrzyg n ię c ia  i  m o to ry  
słon eczn (»jSosuje  się jećlyń fe  "w s tr e fa c ^  p o d zw ro t­
n ik o w y ch  i to  w b a rd z jło g ra n ic z o n y c li w yp a d k a ch . 
PróbSw -yźjy-skaniaSsily w iatru  dla  p g fu sza jlia  w ięk ­
szy ch  otijektóty p rzem y sło w y ch  rów n ież nie d a ły, 
lak d o ty ch czas, zadow olniająć.ćgo w yn ik u , ja k ­
ko lw iek  ..w ia tr a k i1' są  znane ju ż  z dawmyoh sg isó w ,

W  p o szu k iw an iu  n ow ych  źródeł s iły  n atrafio n o , 
d zięk i g łów nie '•rozwojowa lo tn ictw a; na ko lo saln y  
zb iorn ik  -Slj^ad nie (w y k o rzy sty w an ej energji, k tó ry  
śm iało m ożna n azw a ć(źró d łe m  energji p r z y g ło ś c i. 
J rat nim  o ta c z a ją c a  ziem ię atm osfera.

k  B a d a n ia  s tw ie rd z iły , że a tm osfera, w szczegó l­
ności jej w a rstw y  z n a jd u ją ce  się w  pewnftm  ódda- 
leniulffid p ow ierzchn i ziem i, je s t  Zbiornikiem  O lbrzy­
m ich zap aśó w  e lek tryczn o ści. N a w e t na sto su n ­
kom® n iew ielkiej w yso k o ści m ożna zaobserwomłać 
pew ne n ap ięcie  e lek tryczn e, i N a to m ia st w a rstw u j 
p o w ietrza , zn a jd u ją ce  się w  bezpośredniem  Sąsiedz­

tw ie  z p o w ierzch n ią  ziem i, p raw ie żadn ego nap ięcia  
e le k tryczn eg o  nie w y k a z u ją . T łu m a czy  sie p o w yższe  
tern, iż  ziem ią, będąc d o sko n ąlym  p rzew odn ik iem  
e lek tryczn o ści i p o sia d a ją c  p o ten cja ł, czy li na- 
pięw e, ró w n y zeru, nie p o zw ala  na ko n cen tra cje  
e lek tryczn o ści w  swej bezpośredniej b lizk o ści. Je­
d n ak  wOpec togo, że. p o w ig fS & l je s t  w ffió le  z ły m  
prze,wodnikiem  elektryczn o ści, p rzeto  w y ższe  jego  
w a ts tw y  zach o w u ją  swój p o ten cja ł, W  w yp a d k u  
p rzeład o w an ia  e le k tryczn o ścią  o b serw u jem y z ja w i­
sko w yład o w an ia  e lektryczn o ® ! a tm o sferyczn ej, 
któ re  o b ja w ia  się b fysk aw icam i. W y s ta rc z y  p o ­
w iedzieć, -:e napięcie tak ie j is k ry -b ły s k a w ic y  w y- 
lmsi przeszło  m iljon w iutów , a żeb y  p rzed staw ić 
w ielkość p o ten cja łu * 'e lek try czn eg o  w  gó rn y ch  w ar­
stw ach  a tm o sfery czn y ch . N a w yso ko ści 1000 m etrów  
w yn osi n apięcie już. ca«. 80.000 w oltm y. W y ższe  
w yso ko ści w y k a z u ją  jeszcze  w iększe  napięcie, 
naprz. p rzy  4000 m etrów  w zrasta  ono do 500.000 
woltów-.

J ak  w id zim y, dla nięSzych ziem skich  w arun ków  
są to  napięcfia b ardzo  w yso kie  i trzeb a  się dziw ić, 
że d o ty ch cza s  tech n ik a  stosu n k ow o  m ało zw raca ła  
uw agi na m ożliw ość w y k o rz y s ta n ia  tego  o lb rz y ­
m iego za p a su  e lek tryczn ej energji.

D w aj szw a jca rscy  profesotew-ie E w a ld  R asch 
i Kflnst K v is t , k tó rz y  o d d aw n a b a d a ją  możnośp 
zuz.y-tkowania e le k tryczn o ści ga ty io sfe S sczn aj, ju ż  
doszli do p ew n ych  p o z y ty w n y c h  w y jiik ó w  p ra k ­
ty c zn y c h . J G łó w n ą  tru d n o ścią  tu t a j  b y ło  w y b u d o ­
w an ie u rządzen ia, kt<j>reby sięgało  w y ż s zy c h  y ® s tw  
a tm o sfery czn y ch , 1 .łą czy ło b y  je  p rzew o d n ik iem  
z p o w ierzch n ią  ziem i, gd zie  p ły n ą c y  zgony p rąd  
m o żn a b y  b y ło  odpow iednio  w y k o rz y s ta ć . W y m ie ­
nieni p rofesorow ie w yb u d o w a li sp ecja ln e  la ta w ce, 
kftćJ® un osiły  się na p ew n ą w yso ko ść, podnosząc 
rów nież na sobie u rządzan ie  do ściąg an ia  e le k tr y ­
czności. y jS ^ Ł ta c ja  p o w ietrzn a  dała stalą  m oc aż 
do 5 ^  k ilo w ató w , p o ru sza ją c  na dole odpow iedni 
elektrom oto r. Podobn o k o szt p o w yższej in sta lacji 
jest w p orów n aniu  do elektrostac.yj w od n ych  k ilk a ­
krotn ie  mniej sźy.

N ie b ęd ziem y w d aw ali się w  k r y ty c z n ą  ocenę 
E irn e g o  urządzen ia, stw ie rd zim y  jed yn ie , że rz e c zy ­
wiście^ p o sia d a m y tu ż  nad n am i Kolosalne źródło 
energji, k tó re  z czasem , po w yn alezien iu  ra c jo n a l­
nego p rzy rzą d u , u trzy m u ją ceg o  .‘n tT a u to m a ty czn ie  
w gó rn y ch  w arstw ach  atm o sfery , n aw et ch o cia żb y  
na w yso ko ści k ilk u stu  m etrów , m ożna będzie  w y ­
zy sk a ć  tlla  celów  p rzem ysło w ych . W ó w czas o d ­
padn ie o b aw a p rzed m ożliw cR ń ą w ycze rp a n ia  się 

.zapąsęrw m a tsr j a łgw  p ęd n ych , a  p rz e n w S  o trzy m a  
■tg-jiim kosztem  energję  d la  p o ru sząn ia  sw ych  u rzą ­
dzeń i m aszyn

N iem niej c iek a w ą  je s t  z p u n k tu  w idzellra tech n i­
cznego spraw a, zw ią za n a  z zap obieżen iem  t y m ­

c z a s o w e m u  b ra k o w i m a terja łó w  p ęd n y ch  do siln i­
kó w  w yb u ch o w ych .

Węgiel jako paliwo do motorów spalinowych.

O sta tn ie  la ta  p rzy n io s ły  potęż.ny w z iS it  z a sto ­
p ow an ia  siln ików  sp alin ow ych . W ogple tech n ik a  
p rzfez ła  ju ż  p ew n ą drogem o do stoso w an ia  różnego
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g a tu n k u  p a liw a  do w y tw a rza n ia  n iezbędn ej dlaf 
p rzem ysłu  i k o m u n ik a cji s iły . P ierw sze  m a szy n y  
p aro w e m ia ły  k o t ły  opalijhe drzew em . N a  ro s y j­
skich  k o le ja ch  że la zn y ch  rów n ież do n iedaw n a 
drzew o b y ło  u ży w a n e  na opał k o tłó w  p aro w o zow ych . 
Pó źn iej zach ęto stoso\£ać w ęgie l k am ien n y, i n a­
reszcie, p o  w yn a lezien iu  siln ik ów  sp alin ow ych  
w ogóle, a s iln ik ó w  D ie se l’a w  szczególn ości — p a ­
liw o c i(d tle :'b en ą yn ę, n aftę , ropę i t. p.

P r z y  o b ecn ym  ro zw o ju  p rzem ysłu , g d zie  p aliw o 
'z a jm u je  powalane m iejsce  w  k a lk u la c ji k o sztó w  
z a b ry k a c ji, jed n ą  z n a jw a żn ie jszy ch  sp raw  je st 
fastosow ariie  do siln ik ów  iS ó ry c z n y c h  m aterja lu  
pędnego, k tó r y b y  d a w a ł m a k sy m aln ą  oszczędność. 
Z drugiej stro n y, ja k  ju ż  z a z n a cz y liśm y , geologow ie 
o b licza ją , z ^ z a  ja k ie ? ! io o  la t  o d czu jem y, i to  p o ­
w ażnie, “ ale n atu raln eg o  p a liw a  p łyn n eg o. 1 ran 
cuzi, d la  k tó ry ch , w sk u tek  fen om en alnego ro zw oju  
lo k o m o cji au to m ob ilo w ej i zasto so w an ia  w  p rze­
m yśle  siln ik ów  D ieslo w ych , k w e stja  p a liw a  jest 
b a rd zo  osdm, gćtyW. ro k  roczn ie  p lącą  oni*koloSirrie 
su m y za  im pSftow atną btfu^ynę i ro p ^ r rozp ocffili 
gw a łto w n e  bad an ia, s ta ra j®  się zn aleźć  drogą 
tech n iczn ą  m ożhwereSydście z tej s y tu a c ji. Sensa­
c ją  b y ło  o p u b lik o w an a  n iedaw n o m eto d a  p rz e tw a ­
rza n ia  w ęgla  kam ienn ego na p aliw o  p łyn n e. 'R ze­
czyw iście , z p u n k tu  w id zen ia  tech n iczn ego  i n a­
u kow ego z o sta ł dołepnany olbrz.ygmi k ro k  nap rzód, 
gdyaj d o ty ch cza s  nie u d a w ało  się o trzym a ć, sy n te ­
ty czn ie  w ęglow odorów , \Vchodzących w  skład  p a li­
w a p łyn n ego. Z p u n k tu  w id zen ia  k a lk u la c ji, now e 
te  m e to d y  p o k aS ały  jedfeak pew ne i n a w et dość 
zn aczn e s tr a ty  k a lo ry czn e . O beojiie zn a m y  trz y  
n a jw a żn ie jsze  m eto d y  o trz y m y w a n ia  p łyn n eg o  p a ­
liw a  z w ęgla  n atu raln ego , a m ian o w icie: proęps 
B e rg ju sa , polegaj ą gy  na d zia łan iu  w odorem  na 
zg a zo w a n y  pod ciśm afiłem  w ęgiel, d a ją c y  -.synte­
ty c z n ie  o leje  c iężk ie  w ch o d zące  w  sk ład  n a ł t y ; m e­
to d ę  F ischera;' pofęgająfcąTów nież na h y d r o s g u z a c ji  
(czyli na d zia łan iu  w odorem ) produ] tóW zgazc^ya- 
nego w ęgla  w  obecn ości t. zw a n y ch  k a ta liza to ró w , 
lecz pod c& m en iem  norm alnem , k tó ra  d a je  w szelk ie  
w ęglo -w o d o ry  od b e n z y n y " ^ d o  p a ra fin y ; i n are­
szcie  — proces TJhtarda, dzięk i k tó rem u  o trzy m u je  
się s y n te ty c z n y  a lko h o l dr^ew ipa c z y li  m e ty lo w y. 
O k a zu je  się, że w  procesie  B e rg iu s ’a tra e i się około  
33Va%  posiadanego p rzez w ęgiel ciep ła , inne m e­
to d y  rów n ież p rz e d sta w ia ją  p ow ażn e n arazie  te c h ­
n iczn e tru dności, ja k k o lw ie k  w ielk ie  ko n cern y  olfe- 
jó w  ju ż  n a b y ły  na w lasn ość wszysdSęłe t r z y  m eto d y, 
zam ierza ją c  w  ten  sposób konkurowani, p o m ięd zy  
sobą.

F ra n cu zi w  sw y ch  d ążen iach  do u zy sk an ia  ekono- 
micznió'j$zego p aliw a  p oszli jeszcze  dalej i zaczęli 

'sjzukad m ożliw ości zg S o so w a riia  do siln ik ów  sp ali­
n o w ych  nie p łyn n eg o  p aliw a, lecz  w p r o s t  t w a r ­
d e g o  w ę g l a ,  ch o cia żb y  w sta n ie  sp ro szk ow an ym . 
Z p u n k tu  w id zen ia  teo rety czn e g o  p ro blem  ten  nie 
p rzed sta w ia  ż a d n y ch  tru dn ości. P r z y p o m rijm y  

-sobie, że p ierw szy  Jty^ Jsiln ika  spalin ow ego, sko n ­
stru o w an y  p rzez N im K eki p racow ał, z u ży w a ją c , 
ja k o  m ą te rja ł p ę d a y , sp roszkow an e ły k o p o d jm n . 
T a k  sam o p ierw o tn y  ty p  siln ik a  D ie ^ r a  b y ł z a ­
s ila n y  sp ro szk o w a n y m  w ęglem . J ed n ak  na p rzeszk o ­
dzie d o s t o s o w a n ia  p roszku  w ęglo w ego  s t a n ę l i  
tech n iG ęie  tru d n o ści, g d y ż  do w ym ien ioń yo h  celów  
m ó gł byćYufćywany je d y n ie  chem iczn ie  c z y s ty  w ęgiel, 
w zględn ie  g a tu n e k  do niego zb liżo n y, p rzy g o to w a n ie  
zaś czy ste g o  p roszku  i g ł o w e g o  z cięgla  n a tu ra l­

nego^ bez s zk o d liw y ch  dom igjSek b y ło  i ućiążliw e
1 rów n ież zadrogie. D op iero  cv o statn ie j dobie 
holenderski ch em ik  p. M. A a rfś  O ptacow ał ipetodę 
cłośt;t1:£cznie ta n ią  do praefrabiania w ęgla  k a m ien ­
nego na c z y s ty  p uder w ęglo w y. Sposób ten  ju ż
0 ty le  j S t  c ie k a w y , że d la  o trzy m a n ia  prosZKu 
w ęglo w ego  stun w ęgiel p rzed e w szy stk iem  spalarriy. 
W y d a w a ło b y  się to  p aradoksem , g d y ż  codzien na 
p r a k ty k a  u c z y  nas, że po spaleniu czegoś nie orazy- 
m a H n i c  oprócz pew nej ilości popiołu  i p ro d u k tó w  

(gazow ych .

W  n aszych  p iecach  g a z y  od ch od zą p r z i S  kom in 
n ^ e w n ą tr z  dom u i liczym y,, że sp aliw szy  w ęgiel 
ju ż  w y z y s k a liś m y  n ależycie  ciepln e w laściw ośSS 
p aliw a. A a rts  je d n a k  w łaśn ie  ro zp o czy n a  w y z y ­
skanie .'tych c iep ln ych  zdolności w ęgla  dopiero po 

łjego spaleniu.

O trzy m u je  on p rz y  tem  ten  sam  p ro d u k t ga zo w y  
co i m y w  n aszych  p iecach, t. j. kw as w ęglo w y  (C0 2 
— dw uH anek w ęgla). G az ten  w y n a la z c a .\vprowadsa 
w łTnzpośrednią s tyczn o ść z now em i n iźsam i w ęgla. 
P rzyp o m n ij m y, żc  ch em ja  zna dw a róft^aj.e p o ­
łą czen ia  cvęgla z tlenom : d w u tlen ek  w ęgla  c z y li  
kwas- w o lo w y  — Q©2 i tle n e k  w ęgla  — <ś w). J a k  
ty lk o  w procesie A iłstsa  kw as w ęg lo w y  w ch o d zi 
w  p o n o w n y k o n ta k t  z w ęgle^i, to  z d w ó ch  p o sia ­
d a n ych  pijp.ez siebie  atom ów' tlen u  o d d aje  jedlin 
węglowo, lćtóry prź!y tem  rów n ież p rzech o d zi w stan 
gązow 'y, i w  re zu ltacie  o trz y m u je m y  jed y n ie  tlen ek  
w ęglo w y. R e a k c ja  p rzech odzi w e d łu g r ó w jn f n ia : 
C 0 2j K = E ę o .  .‘f a n  tlen ek  id zie  do 
kam er, gd zie  p rffi tem p era tu rze  4000 i w  obecnośąjj 
katalizatorów - ponow Sre ro zkład a  się w ed łu g re a k c ji:
2 CO — C -J- CĆTfi. W  rezłiUkfcie w ęgie l w y p a d a  w  c h a ­
ra k terze  chem iczn ie  czy ste g o  g y łu  w ęglow ego, 
w- pow-ietrzu zffl p o zo sta je  d w u tlen ek  w ęglo w y, 
gd yż  w-yzw-olony ąto m  tlen u  natychm ialst p rz e łą cza  
się  do m o lo ku ły  tlen k u  w ęgla .

W y n a la zca  ponow nie w p ro w a d za  ten  'gaz w  sty- 
cznośtfiz w ęglem , ponow nie o trz y m u je  tle n e k  w ęgla
1 znów  w y d o sta je  z nimo^ p y l w ęglo w y i t . d. W ten  
sposób w ęgiel kam ien n y ca łk o w icie  p rzerab ia  się 
na p ro szek  w-ęglowy, k tó ry  bez o b a w y  m ożna za- 
s to s c fc ić  do p ęd zen ia  m otprów ljsp alin ow ych. W ó w ­
czas sp o rz^ lza  s’ię z tego  p y łu  em ulsja , k tó rą  ^ p r o ­
w ad za  się prż®  k a rb u ra to r do cylindrów- siln ika.

J a k k o lw ie k  na p ierw szy  rzu t o ka sposób ten  
o trzy m a n ia  p ro szk u  w ęglow ego z w-ę^lą droJjaBe&o 
sp alan ia  i w y c ią g a n ia  tego  p roszku  z ga zów  spali- 
now-ych, m oże się w yd&ć u tru d n io n ą  i n aw et 
kosztow-ną zab a w k ą, je d n a k  k a lk u la c ja  p o k aza ła , 
iż zn aczn ie  tanieJE je st p rzerab iać  w  ten  sJ ssó b  
w ęgiel kam ien n y, niż daw-ać^clo p ęd zen ia  siln ik ów  
sp alin o w y ch  drogą ben zyn ę, lu b  n aw et obecnie 
stosow an e m ieszan in y alkoholow e.

O szczędn ości, k tó re  na' tem  o trz y m u je  się są 
w p ro st o lb rzym ie, w obec czego n ale ży  p rzew id y w a ć 
szersze zasto so w an ie  now ego p aliw a. F ra n c ja  na 
tem  sp ecja ln ie  zy sk a , g d y ż  im p o rt w ęgla  dla.-calów- 
p ęd n y ch  k o sztu je  k ilk a k ro tn ie  m niej od im p o rtu  
dew ychczasow ęgo ro p y, b e n z y n y  i t . p ., a p rzez to  
u zy sk a  się rów n ież pew ne i zn^ffahe p o tan ien ie  
ta k  p ro d u k cji, ja k  rów n ież i k o m u n ik a cji a u to ­
m obilow ej.

A . Bajkow ski.

(D. c. u.)
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Światowa produkcja ropy.

O aoln o-św iąto w a p ro d u k cja  ro p y  n afto w ej w y ­
niosła w  roku  ig»2r6 —  t  092 989 384 b a ry łek . N a j­
w ięcej w ypjodukow SfęjC ^ E aliy  Z je d n o c z c ie  A . P  
gdjyż 70 ,13 %  m ę tę p n ie  E u ro p a  8,79, M ek sy k  8,24, 
A m e ry k ą  P o łu d n io w a  6,o6,R£Yzja 6 ,6 4 ^ !®

Rozwiązanie kartelu parafinowego.
N a zebran iu  cz ło n k ó w  k a rte lu  p arafin ow ego we 

L w o w ie  u ch w a]o n (® iatych m iasto w ą lik w ia a c ję  tego  
ka rte lu , co spow oo f ^ a l y : 1. coraz w iększą k o n ­
ku ren cję  na ry n k u  kra'.jo\vjTm i w  ^ęksporóie firm  
N obel i Y asu u m , któ re  do karte lu  nie n ależafy, 
2. w ystąp ietiie  z ka rte lu  ra fin e rji Brakło dn ia 1 sierp­
nia b. r., 3. u leganie kar-relu p arafin o w ego  w p ły ­
wom  w iedeńskim  pom im o tego, że n a le ża ły  doji 
w ielk ie  p rzed sięb iorstw a francuskie, ja k  L im a ­
now a, P rem jer itd .

Po rozw iłp an in  kffirelu — cefia pdttafiuy sp ad ła  
zo 130 zł do 115  zl, a n aw et 110 zł za  100 kg  fran ko 
\.ągon sta c ja  odbiorcza. R a fin e rje  k rajo w e p o ­
siad ają  ifc'óo w agon ów  p a ra fin y  n&/ sk ła d ach  p rz y  
p ro d u k cji k tó ra  w  r. b. nic p rzek ro czy  3300 \va- 

fgjsnów. (Jena eksp o rto w a p S ra fi®  w yu o śife1 do 
n ied aw n a 9 — 9#sg dolarów , a  po tra n z a k c ja c h  
Prernjera, zaw ieran y ch  na 8,75 doi. — w yn o si 
dziś w  p łaceniu  8 ,5 ^  do 8,63  dS jarów  za  100 kg  
fijajjko w agóń  gran ica.

T E C H N I K A  — R O L N I C T W O  -  P R  Z E M Y S Ł

Centralna D r o p " a
J. CZEPCZYŃSKI,  POZMAd

P o c z t o w e  k o n t o  c z e k o w e :
P. K. O. POZNAŃ nr. 200 546

SPRZEDAŻ DETALICZNA:
Siary Rynek 8 Tel. 33-24

MAGAZYN H UR T O WY :
ul. Woźna 23 Tel. 32-38 
T e le fo n  m ie szk a n ia  32-29
SKŁADNICA: Grochowe Łąki 

Tel. 33-53
HURTOWNIE! DETALICZNIE!

NAJTAŃSZE 
ŹRÓDŁO ZAKUPU DLA KAŻDEGO!
1. OLIWY, smary i tłuszcze do wszelkich maszyn.
2. MYDŁA, mączki i wszelkie artykuły do prania.
3. NAFTA, świece, benzyna i wszelkie artykuły 

do oświetlania.
4. FARBY, lakiery pokosty, pędzle, carbolineum.
5. PERFUMY, 'woda koloiiska, pudry, szminki 

i mydlą toaletowe.
6. Grzebienie i wszelkie artykuły toaletowe.
7. Gąbki.

li ABEL WERK - DUISBURG
DUISBURG nad Renem

P T  A  T l  I  1 T  ołowiane w  w s z e l k ic h  rozmiarach na każdy prąd, gładkie 
i opancerzone

H  A R T  T T  na prąd w y s o k i e g o  napięcia z ochroną promieniowania, D. R. P.
na prąd do 66000 Volt 

J T  żk g i r  telefoniczne, telegraficzne,  Kr a ru p a oraz wszelkie inne dla 
celów pocztowych i kolejowych

I N S T A L A C J A  całkowitych sieci kablowych —  P R Z E W O D Y  izolowane 
wszelkiego rodzaju na każdy prąd —  P R Z E W O D Y  w  r u r K a c h ,  przewody 
odporne na kwasy i działania atmosferyczne — R U R K I  i z o l a c y j n e  ołowiane, 

rury izolacyjne stalowe z przynorami, wyłączniki, kontakty itd

ZASTĘPSTW A W POLSCE:
NA POZNAŃSKIE I KONGRESÓWKĘ: B. S U C H E N K O ,  S I E R A K Ó W  nad Wartą 
NA GÓRNY ŚLĄSK: F. K R A T Z ,  K A T O W I C E ,  ul.Warszawska 10
NA GDAŃSK- C. W .  O S W A L D ,  Roeppergasse 23

Krótkoterminowa dostawa! Wystawiamy na Targach Poznańskich!
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T E C H N I K A  — R O L N I C T W O  —  P R Z E M Y S Ł

DZIAŁ Ra Dj OTECHNICZNY.
W o b ec liczn y ch  z a p y ta ń  c zy te ln ik ó w  o p o rad y 

i w sk azó w k i z d z ied z in y  ra d jo tech n ik i o tw iera m y 
n in ie jszy  dział, zazn a czają c , iż p jM zie m y  o p isyw ali 
ta k  w yp rób o w an e  i ogólnie ro zp ow szechn ion e radjo- 
o d bio rn iki i w szelk iego  ro d zaju  przj^tgądy radjo- 
teclin iczn e, ja k  rów n ież now e a  ciekayg? a p a ra ty ., 
i udoskon alen ia, co do k tó ry ch  w  polskiej lite ra ­
turze tech n iczn ej n iem a w y c ze rp u ją c y ch  opisów .

M ając na w zględ zie  in terąsy  c z y t e ln ik a ^  spe­
cja ln ie  za jm u ją cy ch  się i in te re su ją cy ch  sjęąradjo- 
fonją , zo rga n izo w a liśm y wl'ashe la b o rato rju m  radjo- 
teclm iczn e, zadan iem  któ rego  jest:

P ro w ad zen ie  p rac n aukow o - d o św ia d czaln ych  
z d z ied z in y  ra d jo fo n ji oraz fach o w e a w y c ze rp u ­
jące  p o ra d y  k o n stru k cy jn e  rad jo am ato ro m , ja k  
rów n ież w ie lk ie g o  ro d zaju  b a d an ia  nad istn ie ją- 
cem i w  h an dlu  ap a ra tą ijii i p rzy rząd a m i rądjo- 
foniczn em i i ich  opinjow anie.

W  opisow ej części działu  rad jo fon iczn egó  p o­
d a m y  na .p oczątek  k ilk a  za sa d n iczy ch  ty p ó w  o d ­
biorn ików  ta k  d e tek to ro w ych , ja k  zarów n o i ląn ip ko-

w ych , po g ż e m  prż&jdzionfy- elofcópisu n o w y ch  un i­
w ersa ln ych  ap arató w , b ard zo  czu ły ch , p ra cu ją cych  
ąlbó- na m ałe an ten y, albo też  zupełn ie  bez a n ten y  
p rz y  u ży ciu  i  m a r. 2 lam p. P o d a m y  daldj- nowe 
sp oso b y  w zm ocn ien ia  siły  odbioru a p a ra tó w  de­
te k to ro w y ch , d o p ro w ad zają c  do o trz y m y w a n ia  a u ­
d y c ji  najfgłośnik.

O becnie m ożna ju ż  z p ew nością  pow iedzieć, że 
tech n ik a  rad jo fom czn a  idzie  n aprzód w  kieru nku 
doskon alenia  d ete k to ro w y ch  a p a ra tó w  i stosow an ia 
do nie,!! w z m a c z n iB z ^  /lam p kow ycji i in nych. 
A m ery k a  a nią Z achodn ia  E u ro p a  fo rsu ją  w szel­
kiego  ro d zaju  a p a ra ty  refleksow e, cz y li tak ie, 
w  sk ład  k tó ry ch  w chodzi d e te k to r k ry sz ta łk o w y  
i la m p k o w e w zm acn iacze. W" P o lsce  a p a ra ty  t e ^  
ty p u  n arazie  p raw ie  sm bez u ży c ia , n atom iast, 
z w a ży w szy , iż odbiór na k ry sz ta ł jest bez p o ró w n a­
nia c z y s ts z y  i  n a tu ra ln ie jszy  od odbioru na lampęr5 
m usim y p rzyzn ać, że i u nas w n ajb liższej p rz y ­
szłości re flek sy  zn ajd ą  sw yeh  zw olen n ików .
I  JDaial ra d jo tech n iczn y  ro zp o czn iem y  a r tj7kulem  
p. t.:

IN Ż . A . IM B IC Z. 100
nowoczesnych układów radjowych.

i .

Aparaty detektorowe.
A paraty^! detekto ro w e ch a ra k te ry z u ją  się t a ­

n iości", czy sto śc ią  odbioru i p ro sto tą . W obec tego, 
iż  istn ie je  c a ły  szereg w y d a w n ictw  tra k tu ją o y c łi 
o budow ie tego  ro d za ju  a p a ra tó w  w ed łu g szem a- 
tó w  zasto so w an y ch  w  a p a ra fa ch  k u p n y ch , p 3 :eto 
o gran iczam y  się ty lk o  k ró tk ą  w zm ia n k ą  o z w y k ły c h  
u k ład a ch  d e te k to ro w y ch .

A p a r a t  c e w k o w y  sk ład a  s ię : z ^ w k i
o ilości ca. 200 zw o jó w  em aljo w an ego  d rutu  z p r z y ­
m o co w an ym  do niejójsuw akiem , w p ro w a d za ją c y m  
na zoczen ie  w iększą, lu b  m n iejszą  ilość zw o jó w  
'Ifci.obwoęl, z k o n d en sato ra  o pojem im ści 1000 cm 
(K , b lo k u ją ceg o  s łu ch a w k i i d e te k to ra  (D). Z a ­
cisk i (A) i (Z) służą  do w łączen ia  a n te n y  i ziem i. 
P o d a je m y  dw a s ze m a ty  — teoratiyczn y i m onta- 

rżow y. J ak  w id zim y  do zm on tow an ia  tego  ro d za ju  
a p a ra tu  p o trze b a  b. n iedużo  części, w  p ra k ty c e  

“zpś je s t on b. w y g o d n y  i d a je  d o stateczn ie  d o b ry  
odbiór. W  o stateczn o ści m ożna słu ch aw ki k o n d en ­
satorem  nie b lo k o w a ć! wc®3c czego  szem a t zy sk a  
na swej prostocie.

A p a r a t  k o n d e n s a t o r o w y  p o siad a  re­
g u la c ję  P rz y  p o m o cy  ko n d en sato ra  zm ien nego (K) 
w łączon ego w ^ S r e g  z anteną. C ew k a  (C) dobiera 
sia jd o  fa li stacji m iejscow ej, ff ls ia d a  d laW airezaw y 
125 do 150 zw ojów  d la  P o zn an ia  ód 35 do 50 zw o ­
jó w  i d la  K ra k o w a  od 50 do 75 zw ojów . K o n d en ­
sato r o b ro to w y  (K) posłądhJ p o je m n o śćg 5 o o  cm  
/  z a lą c zo n y c liR ze m a tó w  b u d o w a ip a r a t u  jest zu- 
p ełrjię jjasn ą.

A p a r a t  w  a r j o m e t  r y  c z n y  posiada re­
gu lację  p rz y  p o m o cy w arjo m e tra  (W ).'sk ład a jącego  
się z dw óąh p o łą czo n ych  ze scŁtśa cew ek, k tó re  
zsu w a jąc  lu b  ro zsu w ając  r ^ u lu je m y  odbiór. W arjo - 
m etr w d a n y m  w yp a d k u  zastęp u je  m ie j^ :  cew ki 
w  ap aracie  regu low an ym  kon den satorem , opisa-

A p a ra t cew k ow y.

,Ł2



T E C H N I K A  -  R O L N I C T W O  -  P R Z E M Y S Ł

n ym  poprzedn io. W ów czas, sam o przez się rozum ie, 
od p ada również- p o trze b a  w  koncfensatorZe. Z tego 
ty p u  a p a ra tó w  pócjajem y u d o sko n alo n y  szem at 
do odbioru fa l krótk-ittlr i długich . A , i A 2 są to 
zacisk i antenow e, dalej idzie ko n d en sato r s ta ły  
na 200 cm, d e te k to r (D), w a rjo m etr (W ), słu 
ch a w k i (T) zab lo ko w an e kon den satorem  sta ły m  

,iTfr*®)oo cm  (K ). O ile ł ^ z y o i y  antenę z m s Ę e m  
A x w ów czas n aleźw sp iąć n ak ró tko łzącisk i na rysu n ku  
p rzerw an ą lin ją.

C ew ki w a r jo m e tn S j są płaskie, k o szyk o w e, po* 
75 zw orow  każd a, d ru t o śred n icy  0,3 — 0,4 mm.

Z n a jd u ją ce  się w  sprzedaży- a p a ra ty  d e te k to ­
row e są p rzew ażn ie  zbuęlpw ane w ed łu g jedrgem  
z w ym ien io n ych  szeln atów .
^ © •ile  ra d jo am ato r zam ierzą*,przystąpić do w łasno­
ręcznej b u d o w y  Uphratu ra ą zim y , ku p o w ać części* 
ty lk o  w ga tu n k u  lep szym  i je d y n ie  u firm  p o ­
w szechn ie zn a n ych  z sw djisolidności. (P a trz : O g ło ­
szenia firm  ra d jo w y ch ). (D. e. n).

/ N

L - i

T

A p a ra t kon den zatorow y.

Z dniem  1 maja b. r.
przenieśliśmy nasze przedsię­
biorstwo do obszerniejszego 
lokalu przy ul. Półwieiskiej 4 
(bliżej placu Św. Krzyskiego) 

w Poznaniu.

Olbrzymi wybór
wszelkiego radjosprzętu po 
ogólnie znanych najniższych 

cenach.

RADIOTON
W ieczorek i S-ka

S p e c j a l n o ś ć :

Aparaty detektorowe

g i i i i i i i i i i im i i i im i i i iM iM ii i i iM ii i i i i i i i i im u i im i i i i i i#
mt S
5 Polecamy 5
Z k ilk a  b. d o b ry ch  a p a ra tó w  rattjo w ych  Skaziyj- S
£  hyąli, k tó re  A d m in is tra c ja ! .nasza o trz y m a ła  g
S  od abon en tó w  ę zfTjopism a. S

| 1. Aparat detektorowy, |
5  spbc k o n stru k cji z w zm o cn io n ym  od- E
Z  biorem  fal, sp ecjaln ie  dostosowaufy do od- a
a  b ioru stacj- P o zn ań skiej, z ko m p letem  5
g  (i para  słu ch aw ek  ,,N o ra ", d e te k to r S
S  ,,N o ra ” , w-f-rezki, .an ten a sp iraln a  lu b  a
a  do sieci ośw ietlen iow ej) razem  70,—  zl. g

| 2 Aparat 1 lampkowy, §
a  b. se le k ty w n y , su p erre ak cy jn y , na a
S  odbM r na antenę w ew n ętrzn ą  lub ra- S
E m ową, z lam p k ą, 2 p a ry  słuchaw ek; S
a  w ty czk a m i itp . D a je  odbiór w szy stk ich  5
S  w ięk szy ch  s ta cy j europejskis.li. Cena S
S  140,—ł-z ł. N a gEćżSnie: b a te rja  ano- a
a  dow a i a ku m u lato r (cena 65,—  zl). —

|  3. Aparat detektorowy, |
5  dobrej k o n stru k cji, z kom p letem  p rzy - g
E borów  (słuch aw ka, antena, w ty c z k i itp .) S
S  Cena 60, zl. a
mm mm

E Z w ra ca ć się do S

| Administracji „Energji“  Poznań, |
a  Spokojna 12, pod „Radjo” . a

ÓIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMMIIIIIIIIIIIIIIÓ
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Cukrownictwo w Europie i w Polsce.
N aH bzele p ro d u k cji i konąpnycji cu k ru  kroczą  

N iem cy, a nas- sza ry m  koń cu p o zo sta ła  S zw ecja . 
Z a ta rg  p o m ięd zy  p la n ta to ra m i i producferitam i 
z jedn ej stro n y, o raz re g la m en ta c ja  u staw o w a  żb. 
stro n y  R ząd u , z drugiej s tro n y, w p ły n ę ły  ■ l f f  
zm niejszen ie  p ro d u k cji w  cu k ro w n ia ch  szw ed zk ich .

N ad p ro d u k cją  w  stośu n k u  do sp o ży cia  w łasnej 
ludn ości krajo w ej w y k a s u je  w  n a jw ię k sz y m  stopn iu  
C zech osłow acja . T o  też  dziś są Czegl n ajw ięk szym  
eksp o rterem  cu k ru  na k o n tyn en cie . P oszczególn e  
k ra je  w y tw a r z a ją  i z u ż y w a ją  cukieyi na w łasne 
p o trze b y  w edłhg n astęp u ją cej ska li w  ty s . to p : '

N ie m cy  ......................  w

C łgou osło  w acj a  . . .  w

•Rósj'a S o w j................  w

F ra n s jt i........................  w

Polska........................... w

B elgj a ........................  w
W ło ch y  ...................... w

H o la n d j a ...................  w

P ro d u k c ja  K o n su m cja

I.9-24/5 1 5 7 9 1402J
1 9 2 5 / W 16 0 6

W 2 4 /5 14 2 ^ 3 9 0
m 2 5/ 6 1 5 0 9 408

19 2 4 /5 4 9 4 7 i 5
m m 1 1 8 3 80Ó'

19 2 4 /5 8 3 4 9 3 1
19 2 5 /6 7 5 4 -,$179

19 2 4 / 5 49 0 2 9 7
* ^ 5 / 3 5 58 2 2 8 1
1^ 2 6 /7 502 3 ° °

924/5 400 19 4

19 2 4 /5 33 7
1 9 2 5 / 6 3 0 5 c a . 3 50

19 2 4 /5 322 2 2*2
K ) 2  5/6 ■k ° ° 2 2 7

H is z p a n ja .................... w

D a n ja  ........................  w

W ę g r y ..........................  w

R u m u n ja ...................  w

A u strj a ...................... w

J ugo sław ia  ............... w

B u łg a r ja  ...................  w

1924/5 2 7 3 23 3
19 2 5 / 6 280 2 3 4

T g  2 4/5 1 4 1 17 0

D ® 5/6 18 0 1 86

I M 4 / 5 20-2
11925/6 1 6 6  ■ 91

S 2 4/5 10 4 1 1 7
J 9 25/6 1 2 3 1 16

11924/5 76 ] 76
i  9 25/6 78 T.98

• ^ 4 / 5 * 14 2 8«
1 9 2 5 / 6 . 63 92

19 2 4 /5 4 4 24
1 9 2 5 / 6 33 c a . 36

S z w e c j a ........................  w  i9'2^./5 131.5 203
1925/6 205 224

+aja6/7 20 ca. 200

E u ro p a  p ro d u k u je  obecn ie  p rzeszło  7 500M00 ton 
icukru, w  k ra ja ch  p o d an ych  skon su m ow an y/j 794 000 
cz y li b lizk o  2 'm iljo n y  ton  poz£rsyąje na A n g lję  
i reszt%.»Europy.

O gó ln o św iato w ą  p ro d u k cję  cu k ru  trzcinow ego, 
.kam p anji 19 2 6 /^ jsza cu ją  na ca. 15 661 000 tonn, 
cu k ru  b u raczan ego  zaś n a .aa . 71688000 tonn , łą czn ą  
w ięc p ro d u k cję  cu k ru  na ••23 349 000 tonn , p o d czas 
g d y  w ro k u  ubJ w yn io sła  ona ca. 24 522 000. tonn

W y w ó z  cu k ru  z P o lsk i w  pierw szem  półroczu  
ro k u  bież. b y ł m n iejszy, an iżeli w  t y m  sam ym  
okresie czasu fo k u  ubiegłego. P o d c za s  g d y  bow iem

Zwróć się Czytelniku

do najbogatszej klijenteli
ogłaszając swe przedsiębiorstwo

w „Wielkiej EncyklopedIji Rolniczej
a powiększysz swój obrót!

A d r e s :  Poznań, Spokojna nr. 7, „Wielka Encyklopedja Rolnicza1*. 

C e n n ik  a n o n s ó w  w  „ W i e l k i e j  E n c y k l o p e d j i  R o l n i c z e j 44:
Z w y k łe : za ’/, str. —  200 zł; Vo str. —  110 zł; 1/ i  Str. — 60 zł.
O k ła d k o w e : II Stron a — 350 „ Vi> » — 180 „ V»' 3  — 95 »

III „  — 200 „  l/o „  —  110 „  i/4 „  — 60 „
IV .. — 350 „ i/a „ — 180 „ % „ — 95 „

Okładkowe dwubarwne o 20% drożej. Zagraniczne o 50% drożej. Kilkakrotne —  rab alt
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T E C H N I K A  -  R O L N I C T W O  -  P R Z E M Y S Ł

w  p icrw szeni półroczu  1926 roku  w yw iezio n o  z P o l­
ski x 421 197 cen tn arów  m e try czn y ch , w yn o sił 
eksp o rt w  pierw szem  p ó łro czu  .1957 ro k u  ty lk o  
i ł y ?  337 centn . m e try czn y ch . E k sp o rt k ry szta łu  
zm n ie jszy ł się o 300 ty s ię c y  cen t. m etr., cz y li o 
30 % , eksp o rt in n y ch  g a tu n k ó w  o 37 ty s ię c y  cent. 
m etr, c z y li  o blrelko 2 5 % , n ato m ia st w y w ó z  cukru  
surftw ege w  p ierw szem  p ó łro czu  bież. ro k u  w zrósł 
w  peffow naniu z ty m  sam ym  okresem  ubiegłego 
roku o 100 000 [cent. n letr.,^ czy li o p rzeszło  P 5 % , 
a-2w yw óz ra fin a d y  o p rzeszło  1 7 % . E k sp o rt p o ­
szczegó ln ych  g a tu n k ó w  jtp rzed staw ia ł n astę­
p u jąco  (pierw sza c y fra  z p ierw szego  p ó łro cza  b ie­
żącego roku, d ru ga  d la  p orów n an ia  z p ie rw sz e g o  
p ółrocza  ro k u  w  cen tn arach  m M ^ czn y ch ) :
cu k ier su ro w y  74 6 6 58  — 650590, k r y s z ta ł 3 0 4 374
—  £99 57’2> ra fin a d a  w  k o stk a ch  i g ło w ach  14 443
—  1 2 5 7 3 , inne g a tu n k i 121 862 — 15 8 4 6 2 .

W a rto ść  offiilna w y w o zu  OTikru w  ciągu  p ierw szego
p ó łro cza  1927 roku  w yn io sła  80 733 000 z ło ty ch , 
w obec 68 792 o o o K ł  w a r t S c i  cu k ru  w yw iem m eg o  
w cią gu  pierw szE gg p ó łn S ż a  ubiegi, roku. W a rto ść  
w yw b zn  wzro^fe .więc. eo 1 pom im o, żft o b jęto ść 
w yw o zu  spadła. F a k t  tan  p rz y p is a li  n a le ży  k o ­
rzy stn ie jszem u  k s z ta łto w a n iu  się cen na ry n k a ch  
św ia to w y ch . W a rto ść  wykyozu głów ny.ćłi g a tu n ­
kó w  p o lsk iego  cu k ru  p rzeo ą ta w iała  sic w  z ło ty ch  
n a stęp u ją co : (m ęrw sza cy fra  z p ierw śleg p l p ó ł­
ro cza  1927 roku, drug a lz  tego  sam ego okr“ u ^ ® 6  
ro k u ): cu k ier surowy-* 4 8 54 4  — 2^290, k ry sz ta ł
22.544 — 31 806, ra fin a d a  w  gło w ach  i k o stk a ch  
1213  — 836, inne g a tu n k i 843,2—g 8 6 o . c h o d z i
o ek sp o rt cu k ru  surow ego, to  dało  się za u w a ży ć  
p ow ażn e jego  zm niejszen ie  do A n g lji, oraz k o m ­

p le tn y  zaniic eksp o rtu  do F ra n cji, ja k o te ż  p ew na 
re d u k c ja  w  stosu n ku  do N iem iec. N a to m ia st 
w zrósł bard zo  pow ażn ie, g d y ż  o 1^0%,, eksport do 
H o ła n d ji oraz bard zo  zn aczn ie  —gwyS^óz do Szw ecji, 
g d zie  w gffutek p ra w ie  zup ełn ego  unieruchom ienia 
w  roku  b ieżą cy m  wffitwórni' ffew edzkich, całe  praw ie 
z ap o trzeb o w a n ie  ta m te jsze  trz e b a  te ra z  p o k ry w a ć  
dow ozem  obcego cu k ru  surow ego.

Źródła zakupu dla PP. Ziemian 
i Przemysłowców!

AKUMULATORY:
Powszechne Towarz, E lektryczne. — Warszawa, K rakow skie 

Przedm ieście 16,18.
AUTOMOBILE:

Ausłro-D.iimler. — Tow arz. Budowy M otorów S. A. Oddz. 
w  Poznaniu, Św. Marcin 48, telefon 15 18.

POM PY:
„Bakawerk, Taucha Leipzig“ . — W arszawa, Mazowiecka 12 

T-wro Giot,
RADJO:

„P . T. R.“  — Polskie Towrarz. Radiotechniczne, W arszawa 
Plac Saski.

„P . T. T.“  — Poznańskie Towarzystwo Telefonów, Poznań, 
Jasna 9.

WAPNIARN1E:
„W apniarnia - Miasteczko“  Sp. A kc. — Zarząd w Poznaniu, 

ul. Sew. M ielźyńskiego 7, tel. 41-60,
ŻARÓW KI:

„C y rk o n “ . — Fabryka, Warszawa, N ow ow iejska 13.

Jedyne techniczne czasopismo w Zachodniej Polsce
Organ fachowy techników polskich 
oraz techniki przemysł, i rolniczejENERGJA

N a cze ln y  R edaktoi;: łn ż. A lb a  (A. B a jk o w sk i) z Pognan ia. W yd a w c£ : K o lo  In żyn ierów .
R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :'' W  '^ O Z ^ A N i U, ^ P O j K  O JP\ A 12.

*!rNależność za prenu m eratę i ogłoszen ia p ro sim y p rzek a zy w a ć  S a  rach. bież. 
w B a n k u  K w ileck i P o to cki i S -ka  w D oznaniu, ew entl. na adres ad m in istracji.

Prenumerata 

Ogłoszenia

Zagrani cą

roczna (za 24 NN) zł 30 ,— ; półroczna zł 16 ,— ; kwartalna 
zł 8,50 z dostarczeniem do domu.

okładkowe: str. 300 zł;
przed tekstem: 1/T ,, 250 ^
po tekście: ,, 200 ,,

„  35 „

1/2 str. 160 zł; 

' /a  »  13 0  »
l h  » n o  » 

20 f, 3

1/, str. 90 zł 

7 *  »  7 0  »  
V* „  60 „  
drobne 10 ,,

prenumerata roczna —  równowartość o dok, półroczna —  3 dok, 
kwartalna 1,80 doi. —  Ogłoszenia: po tekstie: 1§  str. 25 doi., 
l j 2 str. 15 doi., EA str. 8 doi., drobne 1 xj2 dok Okładkowe 
i przed tekstem o 50 proc. drożej.

15



Przedstaw iciele
pierw szorzędnych

fabryk.

ZW IĄZKOW A  
CENTRALA M ASZYN  T. A.

POZNAM FR. RATAJCZAKA 16

D ogodne w arunki. 
P rosim y zażądać 

o ferty

A D R . T E L . C E M A T A  
T E Ł . 2 2 8 9  i  2 2 3 9

KSIĘGI
handlowe, bankowe, rolnicze i młynarskie. Materjały piśm-enne i kancelaryjne. 
■ Papiery i druki wszelkiego rodzaju poleca po hurtownych cenach —

L. K R Y Z A M ,  P O Z N A Ń ,
=  ul. Podgórna nr. 2 a. Teł. 40-98. =

(Fp. Srenumeratorón)
'Wietfoiej Łncyfckopedji (Rolniczej
PŁACĄCYCH R A T Y  M IESIĘ CZN E, U P R A SZA  SIĘ  
O P R Z E K A ZA N IE  D R U G IE J W P Ł A T Y : zł 11 gr. 50.

(futra s p o d u  p o d  futra, l i s y  i skóry
wszelkiego rodzaju, oraz serdaki zakopiańskie poleca 

po cenach najniższych

J ó z e f  !Dan>id * (Fozmafk
u l -  J T o i r o  1 1  i  u l -  l f 7 r o c ł a n > s f ź a  3 0
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Cena 3 zł 50 gr

1930.

Tom I. An-Ar. Zeszyt Nr. 2b.
U W A G A : N r. 2 W . E. R. składa się z 2 półzeszytów -  2 a  i  2b .

lis

^^^^^/$+$++%+/%+%^/%/%/%++%+$+%^$+/%+++%+^$/%+%+$++%+%+B *$$U7UP7PP7U7UUU    "!!  """   ""!!   "+""!  "!"""" "!!  ! 7!"" !UP7P7PP777!! """"!!!7" !""UPU"!"!  "  !!  "!""! P"""!U7U7PPP7""!)



W I R L K A  E N C Y K L O P E D J A  R O L N I C Z A

Produkcja toślinna. —  Piudukcja zwierzęca. — Technologia 
rolnicza. Ekonom ja gospodarcza. Przyrodoznawstwo.

Szczególną opieką oraz wielkiem rozpowszechnieniem cieszą się zagranicą wy ­
dawnictwa fachowo-rolnicze, wśród których bardzo poważne miejsce zajmują t. zw. 
encyklopedje czyli leksykony (słowniki) rolnicze.

Należy zaznaczyć, że w państwach europejskich każda gałęź techniczna posiada 
nawet po kilku umiejętnie opracowanych leksykonów fachowych, w których wszystko, 
co tylko odnosi sic® do danej dziedziny, lub może internować osobę uprawiającą 
dany fach, jest zobrazowane w alfabetycznym porządku nazw, terminów^ pojęć itp. 
W  Polsce, niestety, piśmiennictwo fachowe wogóle jest bardzo słabo rozwinięte, a rol­
nictwo w szczególnoga nie posiada odpowiedniego wyboru dzieł rzeczywiście dla rol­
nika pożytecznych.

W celu stworzenia dzieła, które koncentrowałoby w sobie Kały dobytek współ­
czesnej wiedzy rolniczej, wraz z dziedzinami, mającemi bezpośrednią stycznośćłz rol- 
njujwem, powstało właśnie wydanie Wielkiej Encyklopedji Rolniczej, jako ilustrowanego 
leksykonu rolniczego. MajHc taką Encyklopedję każdy rolrik-praktyk^ hodowca, 
przemysłowiec itd będz-e mógł bez długich a żmudnych wyszukiwań otrzymać od­
powiedź na mogące go interesować pytania z dziedziny jego fachu i pokrewnych prze­
my s 'ów.

Dzięki zaangażowaniu do współpracy wybitny cli w kraju fachowców i uczonych zo­
stał zagwarantowany bardzo wysoki poziom męhowy i naukowy nowopowstałego dzieła. 
CzęśS ilustracyjną W . E . R . objął znany art.-malarz prof. Alfred Beer.

Podajemy kilkanaście nazwisk z liczby współpracowninów redakcyjnych.

R E D A K C J A :
Dr. K . Colichoioshi -  Dyr. Stac. Dośw. Wlkp. Izby Rolniczej,

Dr. J. Dobrowplmi —  Prof. Uniwersytetu Poznańskiego,

Dr. M . Doerman —  Prof. Państw. Szkoły Bud. i Miern.-Meljor.,

J. Kobylański — Autor dzieł z dziedziny łowiectwa,

Inż. Kuryłlo —  Kier. Dz. Ochr. Roślin Stae. Dośw. W lkp. Izby Rolniczej, 

Inż. W. Łi-bińshi —  Kier. Państw. Szkoły Miern.-Meljorac. w Poznaniu,

Inż. Z. Ostroiish —  Radca W lkp. Izby Skarbowej,

J. Podczaski —  Nacz. W ydz. Ministerstwa KSkarbu,

Inż. B. Rogoziński —  W ykład, na Uniwersytecie Poznańskim.

Inż. L . Webor —  Inspektor Tow. Rolniczego we Lwowie,

Dr. A . Wodziczko —  Prof. Uniwersytetu Poznańskiego,

Dr. E. Załęski —  Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego^ 

itd., itd., itd.


